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Powiększyć obrót pieniężny! 
Nie powiększać bezrobocia! 
Ściągnąć podatek majątkowy!

Senat przyjął prowizorjiim budżetowe.
w a r s z a w a , i  iipca. (teł. wi.). N a

dzisiejszem posiedzeniu senatu trwiała w dal­
szym ciągu dyskusja ilad prow izor jum  b u - 
dzetowem. Przemawiali senatorowie Ańel-
m an, Nowak. Krzyżanowski. Minister Klar-

' n e r  udzielił wyjaśnień taktycznych, co do! 
rezolucji sen. Adelmana, że aczkolwiek fo r ­
m a lna  uchwała o odroczeniu pobieran ia  10 
proc. od kur za zwlokę jeszcze nie zapadła, 
jednak m inister podpisał (dziś rozporządze­
nie, przyznające ulgi płatnikom, którzy u- 
iszczą zaległość do 1 wsześnia.

Wobec tego sen. Adelman wycofał re ­
zolucję, Po przemówieniach senatorów1 H am

meriinga i Ringi a prow izorjm n przyjęto bez 
zmian.

Przyjęto również rezolucję zap ropono­
w aną przez komisję dotyczącą zmniejszenia 
opłat na  paszport} zagraniczne do 100 zł, 
i uproszczone, procedury przy wydawaniu 
ulgowych paszportów.

N astępnie seuatorka Szebdko referow ała 
o stanie szkolnictwu ipolśkiego, na wycliodz­
iw ie, 'przedkładając wniosek domagający się 
zabezpieczenia dzieciom polskim na  wy- 
cIjodztwie oświaty w języku poi. Wniosek 
przytęto, puczem posiedzenie (ojdroczono/ — 
Senat zbiera się 11 lub 23 bm.

PLAN AKCJI BUDOW LANEJ.

W A RSZA W A , f .  :ipca. (A. W.). „Kurjer, Czerwony" 
a o r o s :, że w  myśl zapow iedzi min. K iarnera o p o d ­
jęciu a k c i  budowlanej,  w  pierw szym  rzędzie nas tąp i 
podjęcie budow y gm achów  państw ow ych.  Caia akcja 
ro b ó t  publicznych ma spoczyw ać  głównie na  bu­
downictwie.

REDUKCJE W  MIN. SPR A W  W E W N .

WARSZAW7A, 1. iipca. (A. W.). Minister sp raw
w e w n ,  podpisał p rzeszło  50 zw o lr i . r i  ze  służby p a ń ­
s tw o w ej sii kancelaryjnych i referendarnych.

O brady Sejm u,
WARSZAWA. 1 lipca. (teł. w#.). Marsz. 

Rataj z a w i udo nul: dzisiaj izbę o wycofa n i  u 
przez rzącl nowej serji proj. ustawi P. So­
chacki, komunista, p ros i o uzupełnienie po­
rządku dziennego wnioskiem w* sprawie arn- 
nestji d la więźniów' politycznych.

Prawica sprzeciwiła się temu wnio­
skowi.

Przystąpiono do ustawy o podatkach  od 
lokali. AY dyskusji zabierali głos p. Kozłow­
ski ZLN. Sommerstein Koło żyd. i wicemi­
nister Markowski, który  się wypowiedział 
przeciw zgłoszonym popraw kom .

W g losowaniu przyjęto popraw kę pos. 
Puchałki, aby poclatdk (pobierać od 1 sier­
pn ia  br., aby od  tego podatku zwolnione 
Ryły pomieszczenia d la  dozorców", oraz po­
praw kę pos. Som m ersteina o zniżenie kwo­
ty podatku  z 10—8 proc. i pos. Byrki i 
pos. towa D iam anda o skreślenie art. 11, 
który nowelizuje ust. o rozbudowie miast 
'v ten sposób, by nadwyżki pozostałe po po­
kryciu pozycji budowlanych były prz-yzna- 
ne gminom jako pożyczlki krótko lenni no- 

k  stawę przyjęto w 2-giem czytaniu, 
ł ow. Smulikowski omawia popraw ki se- 

do pragmatyki iiauczyc. i oświadcza, 
większość popraw' ek została uzgodni ona 

przez stronnictwa n a  komisji. W  głosowa­
niu  przyjęto popraw kę przyznającą tytuł 
pr< esora dla nauczycieli o wyższem wy­
kształceniu. Całą ustawę przyjęto, rozszerza­

jąc

we.

natu
że

ją  na  województw'o śląski 
Pos. Langer Wyzwroienie, referow ał no­

welę do ustawy o szkołach akademickich. — 
Chodzi o ponowne przedłużenie term inu  dla 
studentów wszystkich! wyd/.iałów jjwćcz filo­
zoficznego, którzy rozpoczęli studja przed 
wrześniem 20 r. o przyznanie im praw a 
składania egzaminów końcowych według sta 
rego systemu studjów z ostalnim term inem 
31 grudn ia  1928 roku.

\Y tej kwestji zgłosił odpowiednią re ­
zolucję tow. pos. Piotrolwski.

Następnie omawiano popraw ki do ust. 
o opła tach stemplowych, poczeni przyjęta 
u s ta w i o_ zwalczaniu nieuczciwej konkuren­
cji oraz ust. k a rn ą  skarbową.

Posiedzenie odroczono do ptoniedziałku 
godz. 3-cia. N a porządku  dziennym następ­
nego posiedzenia (między inneini znajduje się 
pierwsze czytanie pzajdowego p ro jek tu  zm ia­
ny konstytucji. ,

TRZĘSIENIE ZIE M I W  NIEMCZECH I KALIFORN jf.

W A RSZ A W A , 1. iipca. (A. W.). Donoszą z Nie- 
miea o silny ch w s trząsach  ziemi koło jeziora B a- 

deńskiego. Nad Renem szereg  dom ów  zostało  p o ­
ważnie uszkodzonych, W  Karlsruhe odczuto w  nocy 
silne trzę .ienie  ziemi. Gmach podztyi i e lektrownia z o ­
stały e a ry so w an e .  w sku tek  w strząsu .

LONDYN, 1. Iipca. (Pat). „New Herald" donosi z 
Los Angelos, że w  Kalifornji nastąp iło  gw a łtow ne  
trzęsienie ziemi, k tóre  sp o w o d o w a ło  zawalenie  się 
p a ru  bydyuków . Jedna osoba została zab i‘a  a  kilka­
naście rannych.

PROLONGATA STANU W Y JĄTKOW EGO W  ANGLJI.

DALSZE A RESZTO W A NIA  SPISK O W C Ó W  
W  HISZPANJ1.

PARYŻ. 1. Iipca. (A. W.). „L‘Humanite“ donogi z 
granicy hiszpańskiej o wielkich aresz tow aniach  z p o ­
w od u  wykrycia  spisku na Primo de Riverę. A resz to­
w an o  (około 400 wojskowych,,  w  tem ;b. m in is tra  i p r z e ­
w odniczącego  partji re tormistów Alvareza. Cenzura 
zabran ia  p od aw ać  szczegółów  o spisku.

LONDYN, 1. lipca. (Pat). Izba gmin 278 gło­
sami przeciw 119 przyjęła  w niosek rozpoczęcia n a ­
tychmiastowej dyskusji n ad  dekretem królewskim za ­
pow iadającym  pro longow anie  obow iązu jącego  w  Anglji 
od dw óch miesięcg stanu w yją tkow ego.

WYŚCIG M IĘDZY SAM OLOTEM  I GOŁĘBIAM I.

N. JORK, 1. lipca. (A. W.).  Odbył się tu niezwykły 
wyścig między aeroplanem a gołębiami pocztowymi. 
Chociaż gołębie trzymały się linji bardziej prostej 
aeroplan  przybył o trzy minuty wcześniej.

KONGRES PANAMERYKAŃSKI.

MADRYT, 1. lipca. (Pai). Do dzienników donoszą  
z Panam y, że ostatnio odbył się tam kon g res  p an -  
anierykański, który między innymi powziął uchwałę 
zalecającą utworzenie  Ligi N arod ów  amerykańskich.
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O program gospodarc^o-skarbowy.
PoułięHszyć cbrot pieniężny. —  Nic pnwięKszsć b e zro b o c ia ! —  Ściągnąć podatek m a ją tk o w y !

Przemówienie tow. Moraczewsktego w dyskusji nad prowizorjum budżatowem.
1 1 . datków osobowych i z wydatlkófw rzeczo-j

KONIECZNOŚĆ POW IĘK SZEN IA  OBRO-! wych. Co to są wydatki osobowe, Wszyscy 
; TC PIEN 1ĘŻNEGO. Wiemy. Co są 'wydatki rzeczowe? Rzeczowo

Obrót pieniężny musimy powiększyć. są to przeważnie różne zamówienia
nie sposób bowiem (— uciec się do tcgio . ’ budynki, inwestycje^ stężeli to są zamó-, 
st m eso  sposobu, *do jakiego Austrja uciekła ^ u ‘llul zagraniczne, aM takim  razie obcięcie 
się w r  1875, kiedy stała na  clrodze do ban- PrĘb wydatków rzeczowych, jdotyczącyfałi za- 
k m e  twa trzeba się uciec do tej dJrogi, k tó rą  njowien zagranicznych ‘da oczywiście oszezę- 
W nowszych (czasach a wide niedawno, Cze-' d n°ść r budżecie, nie wyślemy tych pienię-, 
Si poszli i której do tej pory  używają ze A zagranicę. Niestety, przy Wszystkich re-, 
skutkiem, a na którą myśmy nie chcie li!*mKCjacn 1 udżetoWyeh (naszychiwydaijków' j 
pójść -— mianowicie przez Wypuszczenia! b i- ‘ n 'k t  1110 m<5wi o tein, żeby zamówieni%j,za-.

f graniczne Wstrzymać, ponieważ one poleletów państwowych. Austrja"-umiała! bank e- 
misyjny w r. 1873, który wypuszczał noty 
bankowe, tzW. banknoty. lAustrja wypuściła 
więc ztw'. Staatsnoten f— noty państwowee. — 
Czesi nie wypuścili biletów b a n k o w y m ” 
banknotów, tylko same

' nikt nie

bądz to na umowach już dawniej zaw artych,1 
których me m ożna cofnąć, bądź to spowoP 
dowane\ są koniecznością zapłacenia czy to 
długów', czy procentów, k tórych wstrzymać 

bilety państwowe n ’c można. Więc redukeję budżetową od- 
to jest Pieniądz bez pokrycia  W złocie, ooie- i:ifcść t,! można tylko Ido wydatkowi osobo- 
rm ąc  się jedynie na pokryciu to w a ro w e m /v' .v'ch i do zakupów wefwfnątrz kraju , do 
i na pokryciu bań k o w em .' w \datków  rzeczowych, będących 'zakupami

Wskutek tego Czesi nie obowiają się 0 , czv budowlani, wewnątrz kraju. Przetłóma-, 
swoją koronę p rzy  [odpowiednich zarządzę- czywszy to na  język realny jest to uwolnienie 
niacli walutowych, przeprow adzanych z kon takiej liczby pracowników' państwoWfych i 
sekwencją, o których mówiłem na  początku, zawieszenie pracy wewnątrz k ra ju  m a ta-

Dlaczego nie użyć tego sposobu, dla.cze 
go dopuszczać, żeby m iljon jl rodzin ginęły 
z głodu wtedy, kiedy wobec zagranicy — 
'wszyscy twierdzą, że jesteśmy bogatym k ra ­
jem, że m am y (wszelkiego rodzaju  bogactwa 
u siebie. Dlaczego dopuszczać, żeby tylu lu- 
Idzi ginęło z jgłodu, kiedy m ożna uczyć się 
z doświadczenia innych krajów', a nie tylko 
Ameryki i Anglji. i

Jbaczeiny my musim y 'właśnie tam szu­
kać rzeczoznawców, k tórych ra d a  nie bę 
dzie inna, jak  tylko- szukajcie złota i opie­
rajcie się na złocic. Ale skądł będzie złoto? 
Ja k  długo możemy trwać w tej nędzy i bezro 
bociu i czekać zmiłowania Bożego — czy 
z deszczem zacznie spadać złoto,^czy w k u ­
pimy gdzie, czy skąd przyjdzie? Weszliśmy

ki ej liczby robotników, 'żeby to razem  dało 
oszczędność 170.000.000 zł rocznie. To s ię ; 
nazywa redukcja wydatków.

Jeżeli pEzetłomaczymy to na  ilość ludzi.- 
przyjdziemy do przekonania, &e o 120.000 
ilość bezrobotnych się powiększy, jeżeli sa­
nacja  budżetu będzie prow adzona w k ierun­
ku redukow ania Wydatków. N ie  łudźcie się,' 
panowie, że ta  redukcja do tknie  w- więk­
szej mierze urzędników. Prze? tę re d u k c ję ' 
nie będzie ani o jednego starostę, ani o 
jednego wojewodę mniej, bo liczba starostw 
i województw nie (zostanie zmieniona. Ten, 
kto sądzi, że przez to zmniejszy się liczba 
urzędników podatkowych, ten się łudzi, bo 
nie zostaną zredukowani urzędnicy podat­
kowi. k tórych  przy ciągłych zm ianach ustaw*

w jakieś zaczarowane Ikoło — jakiś chocholi podatkowych nie jest za n u |o ,  raczej za 
g ra  nam  tło tańca, a my w takt tej muzyJdfnjało. Nie znaczy co, oczywiście, żeby wo-
chochoła tańczymy, uwzgkśfnńffW iinteresy}góle nie m ożna było redukować. Mogę przy­
tył ko jkanitałó w i banków, nic pa trz ąc  na jii-i toczye kilkanaście przykładów, 'jak w' urzę- 
teres m as pracujących,- na ich nędzę. Z a -  dach przez odpowiednią zmianę, organizacji 
m iast zabronić obrotu  dolaram i, wszystko,] nióżna zaoszczędzić jakieś 1 i p ó ł  tysiąca 
jeduo czy to p. Zamoyski będzie sprzedawał do cl w-uch tysięcy urzędników1 bez szkody

- - - - - - dla organów państwowych.

równowagi

lasy na  funty ,steriingi, czy Lodź za dolary, 
czy Skawina cykorję  za dolary. Zabronić 
tęgo. Bobotnik (dostaje 'zapłatę Wjwulgarnyob 
złotych, a fabrykant bierze jóenę w do la­
rach, więc jest Zainteresowany, aby dolar 
stał wysoko, a zloty nisko.

Należy nie bać się Wypuścić nawet bile­
tów państwowych na cele produkcji. Mamy 
bilans płatniczy zagraniczny zrównoważony, 
a nawet mamy (przeWyżkę, więc odpotwiedni 
l-żas do wydania zarządzeń walutowych. Ko­
nieczne jest takie zrównoważenie budżetu, 
ażeby nic z tych biletó™  państw, nie po ­
szło ujd rzecz budżetu.

Przechodzę teraz do kwestji 
budżetu.
SPRAWA OGRANICZENIA WYDATKÓW.

Panom się wydaje, że równowagę b u ­
dżetu da się osiągnąć tylko przez ograni­
czenie wydatków;. Powiadacie: poldjwiyższenie 
dochodów robi budżet nierealnym, ale re ­
alnym m a  go robić ograniczenie wydatków. 
Weźmy ten problem  pod1 uwagę. W budże­
cie mówią, jest 160, 170, inni powiadają 
240 miljonów  deficytu. Widzimy, że w b u ­
dżecie za pierwsze 5 miesięcy istnieje rze­
czywisty deficyt, wynoszący; |72 miljony zło­
tych, tak, jak 'nam na Komisji Budżetowej 
przedstaw ii w swoim spraw ozdaniu  p. min. 
skarbu. Gdybyśmy z tym deficytem mieli do 
czynienia w dalszym ciągu, to W ciągu d ru ­
gich 5 miesięcy byłoby deficytu znowu 72 
miljony: a w ciągu dwu miesięcy, ponieważ 
rok  m a 12 miesięcy, deficyt by wzrósł do 
172 ńiiljonów.

170,00(1.000 zl. (deficytu należałoby p o ­
kryć. W jaki sposób? Panowie powiadacie: 
ograniczyć wydatki’. Go to znaczy ograni­
czyć wydatki o 170.000.000 złotych? z cze­
go się składają Wydatki budżetowe? Z w'y-

ongjmow
Nic sądźcie, panowie, że redukcja Wy­

datków .dotknie w wielkiej mierzw urzędni- ' 
ków. Ona dotlenię przedewszystkiem robotni 
ków. i wszyscy m a ją  przedewszystkiem ape­
tyt n a  pracowników kolejowych, których, 
powiadają, że jest za dużo o 40, 50 tys. 
4 o dotknie robotników z przedsiębiorstw 
państwowych, których się poredul;u je  i po­
wie: wy aiie funkcjonujcie , zmniejszcie liczbę 
swoich ludzi. Tylko 'w ten sposób możnd 
dojść do globalnej jcyfry 170 nuljonow  zł. 
oszczędności. Skasuje się zamówienia i 
'wskutek tego zostaną zam knięte fabryki: 
Parowóz, Pocisk, Cegielski, Zieleniewski, Za 
kłady Starachowice, i Ostrowieckie. P a ro ­
wóz wyrzuci 2 tys. ludzi, Pocisk 5 tys. ludzi; 
itd. itd. l o  będkie skutek redukcji Wydat­
ków budżetowych, czyli do tych 300 tysię­
cy robotników przemysłowych bezrobotnych 
dorzuci się jeszcze co najm niej 100 tysięcy 
bezrobotnych. 1 panowie będą zadowoleni, 
że budżet jest (zrównoważony, ale Państwo 
pęknie i nie Wytrzyma tej równowagi budże­
towej. i dlatego, nie zamykając oczu na o- 
szezędności budżetowe, należy sobie powie­
dzieć, że musimy piieć kilka lat stałego pic- 
niąpz™ musim y mieć takie ożywienie życia, 
gosb-odarczego, żeby zmniejszona liczba p ra ­
cowników państwowych mogła znaleźć — 
miejsce w przemyśle, czy rolnictwie, a nie 
poszła na karb  fund uszu dki bezrobotnych. 
PO T R Z E B N E  SĄ W IĘKSZE DOCHODY.

PODATEK [MAJĄTKOWY.
Dlatego, proszę panów, nffisi się b u d ­

żet równoważyć przedewszystkiem przez szu 
kanie większych dochodów1, przez szukanie 
źródeł dochodu. I oto z przerażeniem  sły­
szałem na Komisji, jak  min. skarbu, nie- 
tyllco o sobie mówił to, ale mówił oi wszyst­

kich poprzednich ministrach, a podczas po­
bytu mego |v  Rządzie również to widziałem 
jak  każdy minister skarbu, przed pierw­
szym łamie sobie 'głowę, skąd weźmie 10 ozy 
5 miLjonów złotych na  wypłaty p racow ni­
kom. Jeśli my ten deficyt 72 milj. złotych 
łataliśmy, pożyczając w Banku Gosp. Kraj. 
kilkanaście miljonów złotych, W PKO. kil­
kanaście miljonów złotych, jnjk się co mie­
siąc pożyczało W B anku po 2, po 3 milj. 
ażeby uzbierać sumę potrzebną na konie­
czności państwowe, to tego nie m ożna na ­
zwać gospodarką, to musi się źle skończyć. 
A przecież jest ustawa, k tó ra  Wśród okla­
sków Izby była ńcliwalona, o której się m ó­
wiło tak  niemal, jak o Konstytucji 3 maja, 
że to jest święto narodowe. Kiedy się u- 
chwalaio podatek majątkowy, a Rząd1 do­
maga! się 600 miljonów ^ damy mil jard'. >— 
Znaj pana. Ale jak  przyszło do płacenia, 
to powiedziano: my biedni, nie mamy.

730 miljonów z tego podatku jest nieza­
płaconych, a tymczasem (minister Państwa 
30-miljonowego idzie od b anku  d'of banku  
i p ro s i : może jeszcze miljon dostanę, albo 
dwa miljony, albo trzy !

Jeżeli widzę diziś szukanie, jak  pokryć 
tych 160 czy ,170 miljonów deficytu wj tymi 
roku, to powiadam iwziąć 160 czy 170 milj. 
podatku  majątkowego. N e to p. Kwiatkow­
ski powie mi: iwy ciągle walicie podatjld na 
te 330.000 osób, płacących podatki bezpo­
średnie, co robi resz ta?  A skąd się bierze 
ten dochód tych 330.000 i możność zapła­
cenia tych podatków bezpośrednich ? Czy 
tvch 330.000 ludzi tytko ze swojej p racy  m a 
majątek, czy też może przypadkiem  z p ra ­
cy robotników. Zdaje pT siąr że pan  prze­
sadza, jeżeli pan  myśli, że to jest [tylko ich 
osobisty dochód, że nie pracu je  na  nich 
kilka miljonów ludzi, przecież na  ten do­
chód p racu je  cała  reszta ludności polskiej. 
Nie widziałem czło[wieka, [któryby p racą  oso­
bistą zrobił wielki m ajątek. A więc trzeba 
pewien procent tego m a ją tku  \yi ciężkich 
czasach Państwu dać 'na ofiarę. Ojczyźnie 
dać, Państwu na potrzeby, jak to mówiło się 
w1 1923 roku  Iw listopadzie. Weksel podpi­
sany i trzeba go płacić. Podatek m a ją t­
kowy w tym ro k u  powinien być przyjęty 
nie"w kwocie 60 miljonów' złotych, ale po ­
większony o 150 miljonów, w1 tym roku  po­
winno być ściągnięte 220 miljonów.

Panowie powiadacie, że nie d a  się ścią­
gnąć g o ; chcę o tern właśnie mówić. (Prze­
ryw ania '.  Żadnego bezrobotnego 'przez to 
nie przybędzie, proszę się uspokoić. Poda­
tek może być w ciągu miesiąca ściągnięty. 
Wcale nie m am  cudotwórczych „hokus-po­
kus1*. ż a d n y c h  cudów nie proponuję. Tylko 
zrobimy takie proste  ogłoszenie, że* każdy 
podatnik  podatku 'majątkowego1, który nie 
m a  pieniędzy na zapłacenie tego podatku 
gotówką, dostaje w B anku Gosp. Kraj. k re ­
dyt na 6 proc. Pieniędzy nie dostaje do rąk , 
tylko daje  Weksel, tam  go przyjm ują, a pie­
niądze idą tło Skarbu Państwti. Zostanie 
jako obciążenie kwota 220 milj. na 6 proc., 
a pieniądzę, Weźmie Lsię z d ruku  biletów p a ń ­
stwowych. Procenty opłacają podatnicy. — 
ly c l i  220 milj. W tym roku  nie będzie sta­
nowiło nawet 3 proc. ich m ajątku. A więc 
podatek jest doskonale zabezpieczony.'

POWIĘKSZYĆ: BUDŻET ROBÓT 
PUBLICZNYCH.

Mając możność zrównoważenia budże­
tu na  p o d s taw ę  istniejąeych ustaw, m a jąc  
bilans płatniczy aktywiiy, dom agam y się od1 
Rządu, żeby wydał odpowiednie zarządzenie 
.walutowe i żeby na tej podstawie przystąpił 
do wypuszczenia biletów skarbowych, a za­
nim to nastąpi — aby dać p racę  bezrobot­
nym, należy w tem prowizorjum' budżeto­
wym podnieść wydatki na roboty publiczne 
o 10 miljonów złotych miesięcznie, czyli q 
30 miljonów złotych.

W myśl tych Wywodów' postaWimy przy 
odpowiednich artykułach odpowiednie p o ­
praw ki i odpowiednie wnioski. i
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H isiorja  pewnej pożyczki,
„K urjer  Po ranny"  otrzymał z Medjola- 

n u  korespondencję, z której się dowiaduje­
my, z jakich to błahych yrzyczyn Polaka nie 
o trzym ała w tycii ciężkich czasach pożyczki 
w wysokości 10 miljonów1 dolarów.

W liście tym czytamy m. i n . :
Z punktu widzenia obowiązku publicz­

nego m usim y przypomnieć Takt mało znany, 
a  jednak dla ówczesnych warunków: poprze­
dniego „reżymu gospodarczego Polski" nio­
sły chanie znamienny.

W c i f u  stycznia zagraniczna, pożyczka 
d la  Polski w wysokości 10 miljonów1 dola­
rów była niemal** zrealizowana. Realizował 
ją  na terenie wiosłom specjalny wyslannijk 
ówczesnego m inistra skarbu, 'Zdziechowakie­
go, obecny minister skarbu, p. K larner. — 
Wśród czynników oficjalnych, omawiają­

cych tę pożyczkę znajdował się ówic«ąsny 
poseł w Rzymie pi August Zaleski. W  poło­
wie lutego brakow ało już tyłko kilku d rob ­
nych formalności dla ukończenia całej 
tranzakcji. Ale tu niespodziewanie wynikła 
przeszkoda, zrodzona przez party jne  wewr 
n itr zn c  kom binatn j/k i. Wyznaczony na na­
stępcę p. Zaleskiego w Rzymie poseł Ko-1 
zieki nie mógł doczekać się swego wyjazdu 
do Rzymu, l e r m i n  ostateczny opuszczenia' 
przez p. Zaleskiego Włoch ustanowiony zoy 
stał na 1 Ago lutego. R. Kozicki denerwował, 
się, że znienawidzony .przez niego poseł Za-! 
leski (pod którego stanowiskiem p. Koziekj j 
od  pó łto ra  roku  już kopał dołki, ażeby sam ' 
zajął jego miejsce), wszystko przeprowadzi! 
i że zasługa uzyskania  pożyczki spadnie j 
właśnie na p. Zaleskiego.

Krupa finansistów, z k tó rą  atraiklowano, ’ 
p ragnęła  jednak skończyć całą  tranzakcji^  
z ludźmi, którzy znali przebieg sprawy. P. 1

K larner wysyłał telegram za telegramem do 
ówczesnego m inistra skarbu Zdziochowskie- 
go z p rośbą  o odroczenie na  dw a lub ty ­
dzień wyjazdu posła Zaleskiego z Wlocń. 
Ale pi Kozieła' i jego p a r t  ja czuwali w W ar­
szawie. Wywierali presję na ministra spraw 
zagranicznych, żeby nareszcie odwołano po­
sła Zaleskiego.

Roseł Zaleski Włochy opuścił. Tranz- 
akąji nie podpisano, a  śkoro p. Kozicki 
przybył do dzymu, okazało się, że zwloką, 
k tó ra  powstała z powodu b rak u  oficjalnego 
reprezentanta  Polski, k tó ry  by sprawcę mógł 
dokończyć, stała się dla naszej pożyczki fa ­
talna. % międzyczasie nastąpiła realizacja 
i przeraeliowanie długów włoskich z Ame­
ryką  i Anglją i wypływające stąd1 pewne 
zobowiązania dla Włoch. Minister Volpi wy­
dal szereg przepisów, ograniczających wol­
ność tranzakcji banków 'prywatnych w za­
kresie pożyczce zagranicznych. To, co fak­
tycznie było przez. ,p. K la rnera  i p. Zales­
kiego przygotowanie i dojrzało! do podpisu 
w pierwszej połowie lutego, na początku 
m arca  stało się już nicmożliwiem z powodu 
wprowadzenia nowych przepisów. Moment 
korzystny dobrze wybrany został zm arno ­
wany. Poseł Zalewski, wbrew interesowi P a ń ­
stwa, musiał W łochy opuścić; znaglały go 
do tego kategoryczne depesze wymuszone 
na ministerjum  spraw zagranicznych przez 
nowo-mianowanego posła Kozickiego, k tó ­
ry  tak, jak  drogą targów- partyjnych wymu­
sił dla siebie poselstwo w Rzymie, tak też 
przez żądanie najszybszego odwołania posła 
Zaleskiego i wysiania jego samego do Rzy­
mu, przez ten nie ustępliwy pośpiech, roz­
bił rokow ania o pożyczkę.

Nowy rząd francuski
przedstawia się, zostaje chłodno przyjęty i otrzymuje solenne

yotum zaufania.
Z P a ry ż a  donoszą  pod dalą  29. c z e rw c a : Izba 

w y ra i i  a 'dii iaj now em u gabinetowi Briand -  Cailaux 
z a u fa n e  29-2 giosami przeciw 130.

P o s ied ze r i i  Izby odbyto się przy ipeinych lawach 
i gęsto  obsadzonych trybunach.

Prezydent ministrów zabra t  gtos w  sprawie de­
klaracji rządu. Najwięcej miejsca zajęty sp raw y  fi­
nansow e. O świadczywszy, ze wszelkie rozw ażania  po ­
lityczne w inny ustąpić  na  pian drugi, czego d o w o ­
dzi sktad g afine tu ,  omówii Briand szczegóły p ro jek ­
tó w  f i r a i ro w y c b .  M iędzynarodow a pom oc będzie po­
żyteczna, po d  warunkiem, że Francja zachow a su ­
w erenność . Przy  końcu sw ych w y w o d ó w  określi!

Briand p o o ż e d z  m iędzynarodow e Francji jako ko­
rzystne i oświadczy! się za  rozszerzeniem um ów  z 
rozm a term p ań s tw am i Europy w  duchu Ligi N aro -  
dó-W. Na'eży ‘przyspieszyć g losowanie nad  reformą 
p i a u a  w yh o  cw g o .  Żresz ą  polityka w ą d u  będ ;ie  ta -  
kasam a jak gabinetu ostatniego.

Ośwlacczenia rządu zostało chłodno przy ję te  tak 
w Izbie jak i w  Senacie, gdzie  minister spraw ied li­
wości Laval je odczyta?. Na wniosek prem iera od ­
roczono 'dyskusję nad  wniesionemi interpelacjami do 
wtorku, poczerń w yrażano  rządow i zaufanie.

Socjaliści o raz  u i ,k s z o ś ć  Unji republikańskiej 
uSs'rzyHia!i się od glosowania.

S p r a w a  pi z a d ł u ż a n i a  d n i a  r o b o c z e g o

w

Sprawa rozwiązania Sejmu. — r,M*5oneija w PoJsce“. - Bankructwo nacjona­
lizmu w Czechach — Upadek świata kapitalistycznego.

Ef* ri i
G. Ca. io w sk i ,  w ybilng  j isarz polski zabiera glos C zcch tcN  NŁCjonnhśd czescy d ia a.i zaWsze w  tym 

n a  lamach „K irjera P o ran n eg o 1' w  spraw ie  obecne- kierunku, by do współpracy p aństw ow ej nie d o p u -
go S e j in a :

„Istnienie tsg o  Sejmu p odryw a w iarę  w  ,par- 
Iamenlaryziri wogóle, w  coraz szerszych jwarsywach 
budzi się tęsknota  do silnej w ładzy. Jest to fakt 
niezbity. Jakby naród  wyszedł na  tej s in e j  w ła ­
dzy, iego  nie wdem, a e że Sejm potęguje  rozpęd 
w  tym kierunku, to r.ie ulega wątpliwości.

To też  Sejm p o  uchwaleniu b u d że tu  i u p r a w ­
nień dla prezydenta  pov iaien zawiesić  sw ą  dzia­
łalność, oczekując c h u i i  kiedy p rezyden t go ro z ­
w iąże" .

*

„Gaze a W a rszaw sk a  P o rann a"  zachwyca się b ro -  
Szurą, w y d an ą  iprzez jakiegoś faszystę polskiego, w  
której jegomość ten „dow odzi" ,  że F iś u d sk i  działa 
1 Pozostaje  pod  w pływ em  masonerii, co więcej p o d  
w pływ em  jej pozostaje  cala lewica p o ls k a :

„ W  każdym  bąd ź  razie w ed 'u g  autora ,  p. P ił-  
!. Śudski i rząd  obecny mają oparcia w  organizacji 

masońskiej, Po lska  zaś posiada  rządy masonerji , 
rządy  sanacji moralnej, rządy to lerow ania  -i p r o ­
pa g o w an ia  k łam stw  i oszczerstw  w masońskiej 

i prasie, a konfiskow ania  i p rzfeśadowania  praw dy
prasie na ro do w ej" .  [

*
Nac;o.ia izm i jego h a s a  zbankrutowały  obecnie w

ścić mrizjszości narodow ych . Obecnie okazuje się w  
Czechach 'konieczność pozyskania  Niemców dla w sp ó ł­
pracy.

„N ow a Reforma" p :s ;e  w  tej sp raw ie :
„Przea  ostateeznem porzuceniem nacjonali­

stycznej zasady, że Czechosłowacją mogą rządzić 
tylko Czesi i Słcv. acy stronnic tw a p raw icow e a -  
sibują jeszcze bro. i :  się. Myśl kolaboracji z Niem­
cami zdobyw a coraz więcej zwolenników. W  nie- 
n iecaw nym  zas swoim i iterwiewie wyraził ją do ­
bił: ia rdz Kto ir .nj,  jak sam prezydent M asaryk" .  

*
„Słowo P o sk ie "  roniąc Izy n ad  „ginącym św ia ­

tem " m.ędzyna odowej b . i rżuaz i  s tw ierdza  ze smulkiem 
fakt, że na  świecie coś się ^mieniło i n ieustannie 
zmienia. Zbawienie w uratowaniu św iata  od upadku 
dopalru je  s 'ę  w  faszyzmie, który pan Dmowski bez­
skutecznie u ; i u je  t ransp lan tow ać  z W ioch do Polski- 

„Ginie ten św ia t  uderzony śmiertelnie czasu 
w ojny a dogoryw ający  dziś w  strajkach chronicz­
nych, kryzysach finansowych, przesileniach p a r ­
lamentarnych, zamachach, rokoszach i spiskach. 
Ginie w e  wszystkich niema! państw ach  europej­
skich".
Beznadziejność „Słowa Polskiego" jest niemocą 

całego bogojczyźnianego obozu.

W  Izbic rićsze j  lo z o o c z ę a  się daia|ą28. czerwca 
d eb a ‘a, obliczona na dw a dni, nad  projektem rządo­
wym, k tery  umożliwi: ' cli ca przed.użenie dnia ro b o ­
czego w  góru lc łw ir z 7 r:a 8 godzin n a  la t pięk-i w  
drodze d o b .07, o nej umow y. Po  zapew n - . i i  i p o d ­
kreślenia ze strony rri ir tra  p racy , że ustaw a ma 
bi.c w y ją tk ow ą  jedynie dla górnictwa a nie bynaj­
mniej pierwszym k ro k i .m  do cgćl e^o  przedłużenia 
czasu preeg, W i ł  h imieniem Parlji Pracy ńzasadnial 
wniosek, «tw ip d za jąo u ,  że rząd  pop ie ra  jednos tron-  
r ie  żąc a ia p racodaw ców . Ustawa, mówi c a c j  w nio­
sek, pomnożyłby tylko trudności w  górnictwie w ę -  
glęwem, pogłębiłby konrlik: i przedłużyłby j .g o  t r w a ­
nie.

Izba p rzez  cały tydzień zaję ta  będzie konfliktem 
węgłowymfijjdgż w szystk ie  spi aw y  p o rząd k u  d lennego 
w jakiś snosób  zw iązane są z tym konfliktem. I 
lak .w ,'śy.otę i czw artek  na p o rząd k u  d iennym stoi 
drugie czytanie sp raw y  przedłużenia dnia roboczego 
iż 7 ma 8 igiodzin. W  [ iątek zaś  rząd  Wniesie o p rzed łu ­
żenie ważnęści „nadzwyczajnych ś rod kó w " w p ro w a ­
dzonych w  czasie strejku, jeszcze o jeden miesiąc.

8 ? a ł v  t e r r e r  w H i s i p a n j i ,
w Cdiuo wiadomości z Madrytu p rasa  

nic przynosi ani jednego słówka o areszto­
waniach i wypadkach ostatnich. W  Barec- 
lome i Walencji zolnierze o d m ó w ili p o ­
słuszeństwo. t e r a z  porządek zdaje się 
przywrócony W nocy z p ią tku na  sobotę 
ulice były pod dozorem policji i tajnej po­
licji. bo obawiano się zam aebu ze strony 
jednego z pułków. Ale noc upłynęła bez wy­
darzeń jtodobnyeh i n ieb  przewrotowy zo­
stał zdaje się ‘zatrzymany.

Odezwa generałów Weylera i Aguilery 
do narodu  hiszjiańskiego, armji i m a ry n a r ­
ki, stwjeftdza, że dyk ta tu ra  Prim y ustano- 
wiona została nietylko bez zgody narodu, 
ale nawet bez współudziału wojska. Lud 
zaś milczał tylko dlatego, że mówiono mu, 
że rząd dykta tury  trwać będzie tylko k ró t­
ko i konstytucja niedługo pozostawać bę­
dzie w zawieszeniu.

Dzisiaj jio trzech jatach została zdemas­
kowana dykta tu ra  wojskowa. P o  -krótkim 
stanie wyjątkowym zostanie przywrócona 
konstytucja i parlament.

„Wścieklizna" i „ilszczyzna".
Wojujący endek wiceprezydent W arsza­

wy dr. Konrad liski popisuje się często, 
podczas rozmaitych oficjalnych przyjęć i 
v wystąpieniach swych nigdy nie zachowuje 
koniecznego na takie,m stanowisku um iaru.
1 ak było i onegdaj na  zjeździe rzemieślni­

ków. k tó ry  właśnie odbyWa się Wj W arsza­
wce. P. liski w^ystąjiieniem swem sprow o­
kował awanturę, tak, że nawet ,,Echo w ar­
szawskie", organ Piastowców ip,rzygania mu 
to w sposób ostry. -

„Leho" pisze:
P. wiceprezydent m iasta  W arszawa w 

godzinnej mowie oświetlał dosadnie wy­
padki majowe, obrzucajlic ich uczestników 
najordynarniejszem i inwektywami, wobec 
czego część zebranych zażądała od p. II- 
skiego przerwania mowy, przyczem o mały 
włos nie doszło do czynnej znie\vagi.

Mimo to, p. Ilskin ie przerw ał swego 
przemówienia i ca łą  złość skupił na nie­
obecnych mówcach opozycyjnych, nazywa­
jąc ich: „warszawskimi 'łobuzami" i t. (1.. 
co również spotkało się z gorącym sprze­
ciwem zebranych, z których część opuściła 
zebranie na znak protestu.

Następnie przemawiał p. Rudnicki, któ­
ry  pod  adresem lopozycji rzucał również 
epitety: „'bolszewicy i agitatorzy Piłsuds­
kiego".

Oto jakiemu metodami 'walczy się ze 
swoimi p rzec iw n ikam i!

Część rzemieślników warszawskich n o ­
si się z (zamiarem wysłania delegacji do P re ­
zesa Raidy Miejskiej i dom agania  się us tą­
pienia „wściekłego" wiceprezydenta z p rę ­
ży d j u m Magistratu.

„Lcho" określa te Wystąpienia niepo­
czytalnych agitatorów mianem  /..'wścieklizna" 
i ..ilszczyzna". i
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Lwów, dnia 2 lip ca
Opłaty za abonament telefonów  

lw o w sk ich , Miejska Kasa Oszczędności we Lwo 
wie (ul. Wałowa 9) komunikuje, że przyjmuje na­
leżności za abonament telefonów codziennie w go­
dzinach kasowych tj. od 8Ł/a rano d 1 ej w po 
łudnie. 525—

 1 i T--
PR EZES L W O W SK IE J DYREKCJI PO CZT I T E ­

LEGRAFÓW  Itiż. Kazimierz Dutczyński rozpoczął z 
dniem 1. lipca urlop w ypoczynkow y. Na czas jego 
nieobecności obejmie k ierow nictw o Dyrekcji P oczt i 
Telegrafów  Naczelnik W ydzia łu  p . Karol Kohler.

PRZYJĘCIA DO KORPUSU KAD ETÓ W  W E  L W O ­
W IE . Termin w noszenia  p o d a ń  o przyjęcie do K o c -5 
pu su  K adetów  Nr. 1 w e  Lwow ie , upływ a dnia 10-go 
lipca b. r. - Przyjmuje się zasadniczo na p o d s ta ­
wie egzam inów  konnursow ych  tylko do klasy 1. —  
(IV. gimnazjum matematyczno -  p rzy roda .)  uczniów 
z  ukończoną klasą III. gitnn., w y ją tk ow o  w  miarę 
w olnego  miejsca, także do klasy 2. (V.).

O w aru nk i  przyjęcia należy zw racać  się do Ko­
mendy Korpusu K adetów . —  Mii.jsc w olnych na  rok 
szkolny 1926/27 jesi w  klasie IV —  75, w  klasie 
V —  15. —  Termin egzam inów  konkursow ych  p od  
koniec sierpnia.

„PAN PROFESO R" JAKO PRZEDSIĘBIORCA. P. 
M arjan  Zawojski, bardzo  przedsiębiorczy ,,profesor"  
akademji handlowej, otworzy! w  swoim czasie pod  
szum nym tytułem „Polskie T o w arz y s tw o  kin ośw ia to ­
w ych"  p rzeds ięm ors tw o . Treść jednak nie odpow iada ła  
tytułowi, fo tografow ano  jedynie dzieci w  szkołach na 
prowincji.  Obecnie, gdy się rok szkolny skończył, „pan 
p ro feso r"  zapomniał sw em u persotialowi w y ró w n a ć  
na.ezne p lace i ulotni! się. Również i sw ej g o sp o ­
dyni pozosta!  dłużnym 200 złotych.

W o b e c  tego personai uda! się na policję z p rośbą  
o  w yszukanie  tego „przedsiębiorcy".

DOLARY płacił w czora j  Bank Polski 9.60, prze­
kazy na Nowy Jork  9.70 zi. p rzy  dalszej tendencji 
zniżkowej.

K R W A W E W ID M A  1918 ROKU. W  drugiej p o ­
łow ie l is topada 1918 r. czterej Polacy szli z  Żółkwi 
o o  L w o w a .  W  Doroszow ie Wierkim przy trzym ała  ich 
p a lro ! z łożona  z miejscowych chłopów , poczem (odpro­
w ad zo n o  ich do kom endan ta  miejscowej milicji M i­
chała 'Smahy. T rzech z nich w ypuszczono  w  dalszą 
drogę, p rzy  czw artym  zaś znaleziono orzełka polskie- 
'gio; i rego skaza! Sinałra na karę  śmierci. Zbiry z m a ­
sakrow ali  k i-szczęsnego  koibanfi i szablami, w końcu  
dobito go strzałem 'karabjaowym oddanym  w  głowę. 
•Jurko Dolhantuk zaarł  z t ru pa  bluzę, k tó rą  sp rze ­
da! za  100 kor.  Zw łoki p ogrzebano  następnie  na 
cmentarzu cholerycznym.

Współuczestnicy tej zbrodni Sm aha, N. Kunyn i 
Andrzej G rab  zbiegli następnie do Rosji. Dopiero 17. 
ub. m. policja zdołała ująć Smahę, który wrócił z 
p o w ro tem  z boiszewji.  W  śledztwie ustalono, że W a ­
syl orys, Dmytro S o ro ka ,  W a s y f i  Michał M artynow ie , 
o raz  Michał Dżura brali udział w  tej zbrodni.  Policja 
a resz tow ała  wszystkich wymienionych i ods taw iła  do 
sądu.

TRAGICZNY ZGON NA DW ORCU GŁÓW NYM .
49-letni Adolf Pelz, sto larz  kolejowy, zam. przy uł 
T raug u ta  1. 22, w czora j  po  godzinie 3 oopoludniu 
przechodzi! torem kole jowym  w  celu skrócenia  sobie 
o rog i do domu. W  tym czasie szybująca  loKomotywa 
potrąciła w ag o n y ,  z których jeoen ugodził zde rza ­
kami Pełza tak  silnie, że nieszczęsny p ao ł  trupem na 
miejscu.

Z aw ezw an y  na miejsce w ypadku  lekarz  P o g o to ­
wia  rat.  s twierdził,  iż tragicznie zmarły doznał zła­
mania żebrla i pęknięcia czaszki. Zwłoki ofiary w y ­
padku odstaw iono  do Instytutu medycyny sądowej.

SA M OBÓ JSTW O  CZY PRZY PA D K O W E ZATRU­
CIE. W ub. ś ro d ę  po godzinie  9-te j vdeczór znalezio­
no  leżącego na chodniku obok  hotelu k rakow skiego  
mężczyznę w  stan ie  nieprzytom nym, k tó rego  P o g o ­
tow ie  rat. odw iozło  do szpitala. Okazało się, że był 
to  N. Przybylski, współwłaścicie l droguerji  przy ul. 
Łyczakowskiej pod 1. 15,' 'k tó ry  p raw d o p o d o b n ie  z a ­
truł się jakimś płynem. D espera t zmarł (wkrótce po ­
tem W szpitalu, nie odzyskaxvszy przytomności.

W  zagad ko w ej tej sp raw ie  p rze p ro w ad za  komi- 
sa r ja t  IV P. P, dochodzenie.

inR łopicna gośel w  „K aw ia rn i am erykańskiej".
W czora j podaw aliśm y o aresz tow an iu  Griissa, 

aflaścłciela w spom nianej kaw iarn i i trzech jego ka­
sjerek. W czora j zgłosiło się w policji dw óch św iad ­
ków , którzy złożyli obciążające zeznania  przeciw  a -  
resztowaneniu.

Jeden z  nich przem ysłow iec  Karol W . zeznai, 
że 'gdy zjawii się jaki gość  v tej norze  rozpusty Griiss 
zap ro w ad za ł  lgo  do separatk i i tu opiekow ały  się 
nim przyjaciółka G. Dorka Reizes i inne kobiety. 
Do separa tek  nie daw ano  nigdy p iw a, tylko wino 
i miód. Za flaszkę tego miodu liczono 32 zł. Gdy 
gość  byl ftiąoo podchmielony, w ów czas  personai tej 
taw iarni wypija! wszeikie trunki, o raz  zjadano w szy s t ­

kie zady spo no w an e  p o traw y  na kosz t na iw nego  lo- 
w elasa. Następnie po dsu w a n o  do szeregu  puste flaszki, 

jako  rzekom o w ypite  przez gościa.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
ZUCHW AŁA SZAJKA ZŁODZIEJI PRŻED SĄDEM .

M ie c z y sa w  Kochan, W ład y s ław  Oleszczuk, Józef 
S obieha  i M arja  Schiller stanęli w czora j  p rzed  try ­
bunałem w yrokującym , jako oskarżeni o dokonania  
12 kradzieży. Ostatni z nich o skarżona  była tylko o 
w spółwinę, gdy ż  naby w ała  skradzione  rzeczy. Kra­
dzieży dokonywali oskarżeni w  zuchwały sposób ,  czę-  
s  o tteroryzując sw e  c f  ary Rewolwerami, przyezem  tw a ­
rze za san ia i i  maskami. W  podobny sposób dokonano  
w łam ania  w  jesieni 1924 r. w -D om u  Techników, gdzie 
okradziono nocujących tam robotników .

P o  dw udniow ej rozpraw ie  został zasądzony  Olesz­
czuk na  3, Kochan i S obieha  po  2, zaś  Schiller na 
6 tygodni więzienia.

T rybunałow i przew odniczy ł r. Hoszowski, bronili 
dr. Kibitz, i dr.  Holender.

P rzem ysłow iec ow  był 3 do, 4 razy w  tej kaw iarn i 
i p ew n ego  razu  w ys taw iono  mu rachunek na  k w o tę  
180 zł. Słyszał on pew nego  razu  jak Griiss zachęcał 
do  kradzieży sw e  kasjerki. Tego też  w ieczora  sk ra­
dziono W . papierośnicę sreb rną ,  k tó rą  następnie  z  
trudem p o  aw an tu rze  odyzskai od  jednej z kasjerek.

W  grudn iu  ub. roku
skradziono  mu 317 zi. 

k tóre  p rzepadły  na  wieki.
Drugi św iadek  Aleksander H. zezna! w  policji, 

że w tej norze  bawi! pewnej nocy w lipcu ub. ir. 
Zastał tam  w ów czas  dw óch  n o tow anych  złodzieji, k tó ­
rzy mu skradli porifel,  zaw iera jący  70 do la rów  i 50 
złotych. P oszkodow any  pode jrzyw a, iż Griiss n ad a ł  
im tę kradzież.

Śledztwo w  tej sp raw ie  trw a  w  dalszym ciągu.

8 UKRAIŃCÓW  SKAZANO NA 35 LAT W IRZIEN IĄ .
| W czora j  w ieczorem zap ad i  ostatecznie w yro k  w  
| sp raw ie  12 oskarżonych U kraińców . Przysięgli p o tw ie r -  
! dzi i pytania w kierunku zbrodni zd rady  głównej, p o -  
I pełnionej p rzez  8-miu oskarżonych, o raz  zbrodni z a ­

bójs tw a, rabunków  i kradzieży.
N ajw yższą karę  w ym ierzono  Dmytrowi D uban ie -  

wiczowi, goyż skazano  go na 8 la t  ciężkiego w ięzie­
nia za zabó js tw o  policjanta. Mikołaj Bihun zosta ł  sk a ­
zany na  6 la t więzienia za n a p a d  rabunkow y doko­
nany na  pocztę w Kałuszu. Iw ana  P asław skiego  za ­
sądzono  na 5 lat, Mikołaja Jasińskiego na  4, braci 
Jaros ajwia i Rom ana E a ia  iowskich, Andrzeja Ołyńskie- 
go, o raz  Antoniego M edw idia  skazano  po 3 lata cięż­
kiego więzienia.

Czterech oskarżonych W . Łupnia, W . Szumskie­
go, M. K ow atyśka  i Antoniego Stefaniszyna uwolniono 
od  w igy  i kary .

Obrońcy zgłosili zażalenie n iew ażności od  w y ­
roku i w ysokiego  w ym iaru  kary.

Z Rady miejskiej
N a wczorujszem posiedzeniu Rady m iej­

skiej omawiano sprawę pokrycia  niedoboru, 
spowodowanego zniesieniem opła t akcyzo- 
Wytii. Akcyza bowiem przynosiła rocznie 
800 tys. złotych dochodów  finansom  miasta. 
Ażeby pokryć ten niedobór uchwalono pod­
wyższyć opłaty inytowc (kopytkowe), lak, 
żeby przynosiły 200 tys. złotych rocznie wię­
cej niż obecnie. Dotychczas opłaty te 
przynosiły 300 tys, zł.

Pozatem postanowiono podwyższyć opła 
ty * sanitarno-weterynaryjne, za logi ętlziny 
bydła i mięsa, W wysokości odpowiedniej, 
aby ta podwyżka Wraz z mytem uzupełniła 
niedobór w dochodach miejskie]), spowo­
dowany przez zniesienie akcyzy.

ZERW A NIE ROKOW AŃ FRANCUSKO-SOW IECKICR.

PARYŻ, 1. lipca. (A. W.). „Peti t Parisien" doniosi 
o ze rw an iu  ro kow ań  francusko -  sowieckich. W  żad ­
nych z  punktów  pro g ram u  konferencji nie doszio dc  
porozumienia . W  najbliższym czasie delegacja so­
wiecka w róci do M oskw y. Ze strony sowieckiej za ­
p ow iada ją ,  iż rokow ania  zos taną  podję te  w e  w rz e ­
śniu lub październiku.

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z o tw ar tego  mieszka­
nia  Agnieszki Chowaniowej przy ul. Techntekiej sk ra ­
dziono porifel, zaw iera jący  703 zł.

W  ul. Gródeckiej skradziono  A. Schmidtowi p o r t ­
fel, izawieiający 30 ż t  i dokumenty. I

Z ygm unta  N orberta  Stengla  a resz to w a ła  policja 
za  k radzież  30 kg. mydlą, z w ozu s to jącego na  pi. 
Gołuchowśkicb, na  szkodę  M. Schleidera z Bobrki.

A RESZTY POLICYJNE FILJĄ RZĄDOW YCH S Z P I­
TALI. W  krzakach  na Górze Stracenia znalazła  w 
nocy pa tro l  policyjna śpiącą 22-letnią Mtfrję Oie- 
siuk. O. zeznała ,  że jest ichorą na  lues i przybyła  
z Kurowiec do szipLala w e  L wow ie , aby się p od dać  
leczeniu. Do szpitala jedgak jej nie  przyjęto, w obec 
tego  spała  pod  gołem niebem, nie mając pieniędzy 
n a  opłacenie hotelu.

Na ulicy przy trzym ano w ałęsa jącego  się Seliga 
W ein trauba ,  umysłowo chorego, k tó rego  nie chciano 
p rzy jąć  do szpitala w  Kulparkowie. T a k  Olesiuk, ja -  
ko też  W ein trau b  umieszczeni zostali  w  aresztach (po­
licyjnych.

Fakta  podane  dosadnie  ilustrują jak straszliwe są  
n as tęp s tw a  ;akcji oszczędnościow ej s tosow anej p rzez 
r ząd  w  budżetach szpitalnych.

Slóżns.
PAJĄK PTASZNIK.

Olbrzymie te pa jąk i zamieszkują (gorące kra je  
wschodniej i zachodniej półkuli. Długość ciała bez 
n ó g  wynosi około  6 cm. Całe ciało pok ry te  jest dłu- 
giemi, rudemi włosami. W łosy  te posiadają  dziwną 
w łasność :  dostawczy się do skóry , w yw ołu ją  nieznośne 
pieczenie i ból dotkliwy, trw ający  kilka (godzin. Groźną 
broń ich s tan ow ią  szczękonóża, z ao pa t-zo ne  po tęż-  

jn y m  szponem , zaw iera jącym  niebezpieczny jad. P ta s z ­
nik, polujący na rozmaite ow ady, drobne p taszki,  a 
n a w e t  na  żaby i jaszczurki, odznacza  się w ielką ża r­
łocznością i zuchwałością .  Przy rodn ik  francuski An­
dre mówi, że baw iąc  raz  w  Andach Nowej Grenady 
o b se rw o w a ł  małego kolibra, siedzącego na  gałązce 
krzew u p iep rzow ego . Nagle olbrzymi p taszn ik  rzucił 
się na  kolibra i pochwycił g o  za gardło . Andre przy ­
biegł na pom oc ptaszkowi, lecz w tejże chwili pa jąk  
puścił sw ą  zdobycz, skoczył p rzy rodn ikow i do tw arzy  
i ukąsit w  szyję z lewej strony.

Ukąszenie p taszn ika  jest ba rdzo  bolesne i n ie­
bezpieczne, a  ślad z n iego pozosta je  na  cale życie.

Zs spoeiu.
„R ew ja ciężkiej atletyki i boksu" . W  dniach 3. 

i 4. lipca br. (sobota i niedziela) rozegrają się na 
arenie cyrku przy ul. Kopernika wielkie zaw ody bo­
kserskie oraz turniej zapaśniczy i dźwigania c ię­
żarów  o m istrzow stw o okręgu lw ow sk iego  na ron 
1926.

W  zaw od ach  biorą udział: Związek podof.  rez 
sekcja bokserska  W .  D. 2 .  K. S. Hasmonea i 1. L. 
K. C. A. im. Zbyszka Cyganiewicza, ogółem  przesz ło
50-ciu zaw odn ików .

Ze w zględu  na  wielkie za in teresowanie , jakie bu­
dzą w spom niane z aw ody ,  dla uniknięcia ścisku przed­
sp rz e d a ż  biletów od by w a  się w  „M araton ie" iprzy ul. 
Akademickiej ]. 22.
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Szczegóły katastrofy pod Kowiem.
O strasznym wybuchu [granatu pod Ko­

wlem. DOK. w Lublinie podaje następujące 
szczegóły: ' ,

45 pp. piechoty, stacjonowany stale w*j 
Równem wyruszył na ćwiczenia Iw* okolicę 
Kowla 'do letniego [obozu ćwiczebnego, To-! 
w arsku nad Stochodem. Dn. 29 Inn. jedli; 
z kompanji tego pułku odpoczywała na  ko-' 
cie lSS-ym kolo Zajęczówki. Ze strony j 
wzgórza tego maszerowała d ruga  kom panja , 
pod dowództwem kap. iMilosowskiegoi. Jeden 
z żołnierzy kompanji. zobaczywszy wysta­
jący z ziemi g rana t  kalibru  180 mm. począł

m anipulow ać koło niego. W  czasie tych m a ­
nipulacji żołnierz odkręcając t. zw1. zegar, 
spowodował wybuch, który  zmiótł form al­
nie cały oddział. Ogrom ną liczbę ofiar m o­
żna  wyjaśnić skupieniem iw tern miejscu ca­
łej kompanji, k tóra  [maszerowała w1 szyku 
zwartym. Granat it en pochodzi prawdopo- 

czasów Wojny śwdatolwiej. W  tych 
toczyły się W latach 1915 i 16 

:ystkich trzech brygad łegjonów. 
■Na miejsce katastrofy wyjechała komisja 
śledcza z p roku ra to rem  sądu wojskowego*.

dobnie z 
okolicach 
walki ws

Francję chcą ratować głodów ką.
b ran c ja  wskutek olbrzymich, ponow ­

nych  wydatków na  (wojnę w Maroikko i ego­
izmu kapitału, k tó ry  (wszędzie jest jednako- 
wy popad ła  w położenie bardzo  ciężkie. 
AYydźwignąć ją chce z tego położenia obec­
ny  m inister skarbu Caillaux. k tóry zaleca 
— jako jedyny środek ra tu n k u  — poskro ­
mienie apetytów1 — to jesl popros tu  częścm- 
we głodowanie, d y m  pomysłem 'k a p i ta l i ­
stycznego m inistra zachwycił się niejaki dr. 
L razm  Valłot. k tóry afiszami powołuje n a ­
ród  francuski do zaciśnięcia pasa.

— Obvwatele ! — pisze znakomity ra d ­
ca. Jedyny sposób na uratowanie drogiej 
ojczyzny, to głodówka.

Jeśli tylko 25 miljonów Francuzów  
przeprow adzi raz tygodniowo ścisły post, 
skarb  państw a wró,ci do równowagi.

j 'osi 25 miljonów obywateli przeraeho- 
wany bardzo skromnie po  4 franki na  (Lu­

be, 'daje 106 miljonów tygodniowo oszczęd­
ności. '  V

W ciągu roku  zbierze się z górą mil- 
ja rd  i klęska zażegnana.

Rod względem zdrowotnym  zyska zaś 
b ra n c ja  znacznie w ięcej. '1

Głodówka usunie wiele ichorób powsta­
łych z opychania żołądka i wzmoże cner-
gję obżartuchów.

Głodujcie więc, a będziecie szczęśliwi !
Au.strja • także w przededniu swego u- 

padku  zmuszała do głodowania i umarła. 
Nie tędy droga do ratowania ' państwa. U 
nas połowa ludności przymusowo głocFdje 
a to  jest największa klęska nasza. Gdyby lu ­
dzie mieli środki na ,  kupowanie produktów 
w k ra ju  wytwarzanych, przyczynili by się 
do wzrostu bogactwa powszechnego. T ak  u 
nas jak  i We Francji.

i Prosiłem Więc podczas inarszu gen. Mal- 
| czewskicgo i gen. Roz wado wśkiego — by 
i wpłynęli na p. Prezydenta Rzpltej i człon-, 
j ków1 rządu, by się już z Wilanowa udali do 
l Poznania. — Samolotów wprawdzie już nie 
i mieliśmy, a samochód był tylko jeden. Lecz 

ten mógł przewieźć Hja razie p. Prezydenta 
i p. p rem iera  do Poznania, a dla innych 
ministrów bylibyśmy ,]w dalszej drodze sa­
mochody, luli nawet furm anki reSkwirowali. 
Obaj generałowie zasadniczo na mój plan 
się zgodzili.

Hrabia, Któr* cudzym kosztem 
re s u N e  długi.

Hrabia R ostw orow sk i z H renorow a, byl majorem 
W . P. i jednocześnie szefem zs taba  Brygady jazdy. 
Byio prze to  aż nad to  wiele tytułów, ażeby sz an o w ać  
sw oje  s ło w o  i win swoich nie zw a lać  na  cudze barki. 
R  tymczasem p. hrabia ipożyozyi jeszcze W r. 1920 pie­
n iądze u sw eg o  podw ładnego , 40.000 mkp. (pod­
ó w czas  były to  pow ażne  pieniądze), a  nagabyw any  
o zw ro t,  lekkomyślnie zasłonił się o so b ą  p. R., ó w ­
czesnego of cera gospoci. D o w ód z tw a  Brygady Jazdy. 
T w ie rd z i’, że jemu w łaśnie  dał pieniądze do oddania, 
a p. K. pieniądze sprzeniewierzył. P an  K., oburzo ­
ny tą  insynuacją i niedopuszczalnym sposobem li­
kw idow an ia  „honorow ych" długów, zażąda ł  o d  h ra ­
biego wyjaśnień. Spotkał się ze  spodz iew anem  milcze­
niem. W o b ec  tego sp ra w a  ta znajdzie się p rzed  k ra t­
kami sądow em i. Honoru p*. hrabiemu n apew no  nie 
przysporzy.

R e w e la c je  g e n . S t . H a lle r a .
M inister—komedjant robi x  tragicznej chwili tragi-farsę.

Gen. H aller przedstawia w  dalszymi i'rezydenta. P an  Prezydent zeszedł, 
swym opisie wydarzeń (warszawskich m o ­
m ent opuszczenia Belwederu przez prez. 
Wojciechowskiego i rząd  ówczesny. Scenę 
tę uważa gen. H aller  za wysoce (dramatycz­
n ą  — nam  -się ta scena, pomimo, że chwila 
bvła  istotnie tragiczna, wydaj© tragikomicz­
na. dzięki zaaranżowaniu jej przez b. min. 
gen. Malczewskiego, który odegrał w1 tein 
Wszystkiem niesmaczną k o m e d je 1 I to iw 
takiej c h w il i !

Pozatem jak z dni szyci i <■ wynurzeń gen. 
H alle ra  wnioskować m ożna, najmądrzejszy 
w tern towarzystwie byl SI Grabski, k tóry  
sprzeciwiał się wszelkim dalszym próbom  
oporu . i

Oto urywki z ostatniego arlyikułu gen. 
H a l le r a .

Pułk. Anders, dowiedziawszy się o roz­
kazie p. Prezydenta do pozostaniu w Bel­
wederze, zaczął jeszcze j a z  wymownie prze­
konywać. że się (potrafimy na  Wilanów' prze­
dostać. Przybyłwn dopiero  p od  koniec tej 
sceny i słyszałem jeszcze, jak  pułk. A nders 
mówił, że się Wprawdzie nieprzyjacielowi' 
na  rozkaz poddać można, ale nigdy bun to ­
w nikom i żc (dla żołnierza nie pozostaje w 
tym wypadku nie. innego ja|k umrzeć. Na 
to p. Prezydent Rzeczypospolitej powrócił 
do  pierwszej koncepcji i da ł rozkaz do wy­
cofania się na  Wilanów.

Teraz nastąpiła se-ena Wysoce d ram a ty ­
czna. Zeszliśmy do westibulu, m inistrowie 
stali na schodach, a m y na dole. N astró j 
Był bardzo podniosły. Wyniesiono*. Sztandar 
Państwa. Generał 'Malczewski kaza ł nam  
Podnieść rękę do przysięgi i przysiądz. że 
o ile przyjdzie dlo przebijaniu się na  Wila- 
now, to prędzej polegniemy, ale Sztandaru 
J aóstwa i osoby p. Prezydenta Rzeczypos-- 
Politej w ręce buntowników nie wydamy ( ? )  
P ° t(mi zaintonował rotę Konopnickiej (!!) .  
Odsłoniliśmy głowy. Po odśpiewaniu roty. 
gen. Suszyński rozdał nam  karabiny, a gen: 
MalcaeWski tja j rozkaz, by wszyscy oficer 
rowie znajdujący się W Bel wet 1 er z e tw oTzyd i 
bezpośrednią osłonę Sztandaru Rzpltej i pp

stanął
colo Sztandaru Rzpltej, 5 urocząc na czele 

-naszej grupy oficerskiej, rozpoczął m arsz 
na Wilanowa iły]o to między godiz. 3 a 4 
popołudniu, dnia 14 maja.

Wycofanie się na W ilanów nie było żad­
ną ucieczką, bo nie goniliśmy i nikt nas 
nie ścigał. Szliśmy Wszyscy piechotą, pod 
osłoną słabych straży, miarowym krokienf. 
jedni spokojni, drudzy nieco nerwowi przez 
p a rk  Relwederski i Łazienkowski, Sielce, 
wzdłuż Wilanówki do Wilanowa.

Nikt nie, wywieszał białej chorągwi na 
Belwederze. Po Wyjściu p. Prczydćuta ka-

Kredyf angielski dla cukrownictwa 
polskiego.

Z Londynu donoszą: Polski przemysł 
cukrowy otrzymał od g rupy  bankowi angiel­
skich nowy kredy t W wysokości 1,200.000 
funtów1 szt., czyli przeszło połowę mniej, niż1 
\v zeszłym roku. ,,Times", kom entu jąc  to, 
podkreśla, żc jest to zdrowy objaw, gdyż 
świadczy, iż polski przemysł cukrowniczy 
staje na  wdasnych nogach, (Objawi tego „sta­
wania na własnych nogach ' polskiego prze- ‘ 
myslu fcukrowniczego zbyt dobrze już od ­
czuwa nasze społeczeństwo n a  wiasnem cie­
le — przyp. red.).

zal gen. Dzierżanowski zdjąć sztandar, po­
wiewający nad gm achem  BclWiederu i do łą­
czył ( '!) z nim do nas W Siclcu.

Wojska nasze dołączyły d o  nas stop­
niowo. Podchorążówka cofała  się, jak  zw!y- 

| kle, wzorowm. Wojska poznańskie odłączy­
ły się z łatwmśeią od nieprzyjaciela.

Wszystkie oddziały doszły mniejwięcej 
równocześnie z nam i (do Wilanowa. Po d ro ­
dze okazywała ludność p. Prezydentowi wi­
doczna sympatję.

Wyszedłszy jio tak uroczystej scenie i 
podniosłym nastro ju  z Belwederu, nie m y­
ślałem, żc ochota d'o dalszej akcji w łonie 
rządu  tak prędko, jzanikać zacznie. Już pod­
czas marszu na Wilanów* miałem tego do- 
wody. id ą c 1 koło m inistra Stanisława Grab- 
skie-go, pówiedziałem mu, że o tym m a r ­
szu na Wilanów kiedyś historja jńsać bę­
dzie, na  co mi minister Grabski odpowie­
dział, żxi nic o liistorję, ale raczej o to 
chodzi, czy się ten m arsz na  co przyda. 
Po chwali powiedział mi minister Grabski, 
żc podsłyszał rozmowę żołnierza, który m ó­
wił, że dopóki O Belweder chodziło, tośmy 
się bili, lecz poco mam y się teraz bić. poza 
Warszawką? Nie wiem w jakich oikoliczno- 
ściach ten żołnierz to powiedział, ja  jed­
nak uważałem podnoszenie tych szczegółów 
już za dowód, żc postanowienie dlo konty­
nuow ania akcji zbrojnej chwiać się zaczyna.

Nabierałem przekonania, że nedepiej 
będzie, jeżeli rząd wyjedzie natychm iast do 
Poznania.

Przesilenie rządowe w Estonii-
T?LWLL. Uajo li]ma. j(AW), Przesilenie 

rządowe zaczyna wchodzić lwi stalćłjum nie- 
zwykle przewlekłe. Kierownik prawiooWe- 
go stronnictwo narodowego, Tennison, do 
którego przewodniczący Zgromadzenia P a ń ­
stwowego Liiibund zwrócił się z propozycją 
formowania rządu  odmówił. P rasa  jest za­
niepokojona wytworzonym położeniem, za­
znaczając, że Tennison, obok Stańdm ana 
był człowiekiem, k tórem u W obecnej sytua­
cji najłatwiej by się udało utworzenie rządu.

MINISTERSTWO SKARBU COFNIE OGRANICZENIA 
i WALUTOWE.

WARSZAWA. 1 lipca. (AW.). „Kurjei 
Czerwony" donosi, że ministerstwo skarbu  
cofnie ograniczenia waluto Wie n a  rynku  we­
wnętrznym. Reglamentacja deW:iz Eksporto­
wych oraz ograniczenie obro tu  dewizami bę­
dą utrzymane. Cofnięcie ograniczeń spowo­
dowane jest nadm iarem  jwdlut obcych oraz 
dążeniem  min. skarbu usunięcia różnic m ię­
dzy kursam i oficjalnemi a  czarną  giełdą.

MOŻLIWOŚĆ ODWOŁANIA POSŁA LASOCKIEGO 
W PRADZE.

WARSZAWA. 1-go lipca. (AW.). Jeden  
z dzienników wieczornych donosi, że sta­
nowisko posła  polskiego w( Pradze p. Lasoc­
kiego, k tóry  po raz  trzeci przyjęty był przez 
marsz. Sejmu p. R ata ja  — uważane jest za 
z ach udane. ' j
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H o r e p i  c lL oJL n e.
12 czerwca wezwano wdosif; po Matte- 

o ttim przerl sędziego śledczego jako o skar­
żoną o współdziałanie w zamaclni V|olctty 
Gibson na  Mussoliniego ! W iadomość tajjest 
tak absurdalna, że ;'każdy człowiek czujący 
i myślący choć trochę normalnie odrzuci 
ją  z odrazą: zdaje się bowiem niemożliwem. 
by pozwolono zbrukać imię sprawiellliwor 
ści takim aiktcm podłej i głupiej mściwo­
ści. 1 ak jest, absurdem  to jest. uwłacza 
instytucjom kraju , ale niemniej jest to do­
słownie prawdziwe. Ale za cóż mścić się 
chcą na p. (Matteotli? Czyż system rządowy 
nie może jej przebaczyć, że pozwolił zam or­
dować jej m ę ż a ? Nic może kobiecie tej 
przebaczyć, że m ąż jej dzisiaj stokrotnie 
bardziej żyje niż jego m ordercy?

Nie wezwano ‘wdofwiy przed sędziego zwy­
c z a j n e j  wezwaniem - nie odpowiedziano jej 
na  pytanie, dlaczego jej nie aresztowano, sko 
ro  pozostaje pou tak ck;żkiem oskarżeniem 
'Może spodziewano się sprowokować zbyt sil­
ne słowa z ust zrozpapzonej kobiety; może 
by wydobyć jakieś dane  d la  oskarżenia trze­
cich osób. W każdym razie poddano ją dwu­
godzinnemu przesłuchaniu. zarzucając jej 
na  podstawie zeznań jakiegoś niewynn ćmio­
nego świadka, że odstąpiła od oskarżenia w 
Chieti, po porozum ieniu  się z Violettą Gib­
son. (wie trzeba nadmienić, że p. Mattcotti 
nigdy nie widziała jp. Gibson ani nigdy z nią 
nie porozumiewała się, ani ustnie ani pise­
mnie.

W czasie przesłuchania zawiadomiono 
ją  także, że 'w procesie przeciwi Zanibonic-

m u  wyszły na  jaw obciąż, ją  momenty. N aj­
praw dopodobniej czyni się ją  odpowiedzial­
ną  za olbrzymią falę wstrętu i odrazy, jaką 
w świecie całym wywołała spru\v[a Malleo- 
ttiego. Pewną jest rzeczą, żc gdyby nie Len 
wypadek nigdy Zaniboni nic byłby wpadł 
w sieci prow okatora Kw-aglji, ani też Irland- 
ka Gibson nie byłaby wymierzyła broni Wi 
p ierś Mussoliniego.

Kogo dławi trwoga, ten nie bywa dob­
rym psychologiem. Sędziowie myśleli, że 
stoi przcu nimi przygnieciona cierpieniami 
i przejściam i kobieta, k tó rą  łatwo zastra­
szyć, ale zapomnieli. że istnieją stopnic cier­
pienia, które zdolne są wznieść człowielka 
ponad wszelki strach. Góżby jeszcze zabrać 
można p. "Matteotli, iffezem zagrozić, czem 
przynęcić; niema już agoła punktowi za­
czepienia d la  przeciwników! Swoich. N a j>y- 
tanie, a niczego jako oskarżycielka prywat-, 
na  od skargi w Chiati odstąpiła, odpowie­
działa: bo zaufania nie m am  do sprawie­
dliwości. — Kiedy ([jv kilka dni po znik­
nięciu Matteotliego przyjętą została przez 
Mussoliniego i żądała Wydania zwłok (Mus- 
sołini, k tóry  miał już w ręku  zakrwawione 
papiery  zamordowanego — obłudnie wyra-' 
żał nadzieję, że powróci jej jeszcze żywego 
m ałżonka; Mussoiini ofiarował jej towarzy­
stwo wiceministra do powozu. Ale p. Marn­
oto nie przyjęła grzecznej propozycji, m ó­
wiąc ..chyba nikt nie zechce m ordow ać wdo 
wy po M attco tl im '.

Dzisiaj p róbu je  się to także...

Skandal poborowy w  Warszawie.
Wielka afera poborowa 'wy]kryta w o- 

stalnich dniach  w P. K. U. \ \  arszawa — 
miasto zatacza coraz szersze kręgi. W woj- 
skowem więzieniu śledczem osadzono sze­
reg oficerów i podoficerów1, zamieszanych 
w aferę nielegalnego zwalniania z wojska, 
wydawania fałszywych dokumentów Iwiojsko 
wy cli itd. M. in. wielkie wrażenie wjiwlolal 
tak t aresztowania kom endanta  P. K. U. 
W arszawa — m iasto I m jra  'Wróblewskiego. 
Mjr. W róbłewski był już w' swoim czasie 
zamieszany w ;aferę nadużyć w! P. K. U W tr  
szawa — miasto 1, lecz później został z re­
habilitowany i przywrócony na  swe po­
przednie stanowisko. .

Oprócz tego został aresztowany ppulk. 
Lubański, w sprawię którego również było 
swegb czasu prow adzone śledztwo, um orzo­
ne jednak następnie. Ppułk. Lubański był

gospodarzem kasyna garnizonowego!.
Wreszcie p ro k u ra to r  Wojskowy, zarzą­

dził na zasadzie zgrom adzonych w  ̂ czasie i 
śledztwa materjałów, aresztowanie mjra-le- 
karza Montygirda-Łojiko z ‘departam entu  sa­
nitarnego M. S. W.

Z osób cywilnych, Joskarżonych o udział 
w mm użyciach siedzi w' tej chwili \v 'więzie­
niu 2b aresztowanych, wśród których znaj­
dują sicg| i lekarze, oraz „znachorzy", poc 
śridniczący  przy nieleigalncm zwalnianiu 
poborowych z Wojska.

Dochodzenia w sprawie nadużyć w wo j­
sku prowadzi p ro k u ra tu ra  [wojskowa, co do 
osób cywilnych o Wdział w' aferze — p ro k u ­
ra to r  cywilny i po lic ja  śledcza.

Rozczarowanie papieża.
Papieska komisja finansowa ukończyła 

już bilans „świętego roku"  (anno santo) i 
oto wynik wcale jest niezadowalający. U da­
ły się wprawdzie „nominacje" świętych i 
..błogosławionych" i z ,nieba ubłagano m nó­
stwo błogosławieństwa. Atoli zam iana bło­
gosławieństwa tego w liry  dokonała się z 
ogromną stratą  kursu  i jak  donoszą z W a­
tykanu, świet) ro(k z punktu  widzenia f inan­
sowego przyniósł rozczarow anie; wystawa 
misyjna, otwarta wisród 'wielkiego tam tam  
przyniosła  nawet s tratę  wielu miłjonów. W 
takich w arunkach  istnieje nawet obawa, 
czy tegioroczne urządzenie watykańskiego 
b iu ra  podróży — kongres eucharystyczny 
w Chicago przyniesie spodziewany skutek. 
Wprawdzie zjechali się tam najwyżsi dygni­
tarze katolicyzmu świata, począwszy od" b i­
skupa w z wyż, taki zjazd w Rzymie ubiegłe­
go roku, przecież da ł wynik finansowy m a r­
ny. Zresztą widzieliśmy, że tak olbrzymie 
skupienie poświęconych i Horn miłych głów 
ani potrafiło  ustrzec, miasto Chicago od o- 
krojm ycb katastrof i nieszczęść metereo- 
Iogicznyeh. '

Kongres eucharystyczny zakończony zo­
stał procesją, w której udział b ra ło  2000 
duchowieństwa, między nimi bardzo liczni 
książęta kościoła, a niebo zesłało na  tłum 
ten dygnitarzy kościelnych szalone w swych 
rozm iarach i sile oberwanie się. ch m u ry  z 
gradem, tak, że procesja w panicznym 
stracił u rozbiegła się. N adto w jednym  z 
dworców nastąjnlo krótkie spięcie, które 
spowodowało całogodzinnc zatamowanie r u ­
chu. Uucharyści cisnęli się na dworzlc, przy 
czem potratowałi mnóstwo kobiet i dzieci. 
W końcu posłano wozy ratunkowe, k tóre 
zabrały tc ofiary upału, burzy i bezwzględ-^ 
ności eucharystów. Oto b ilans kongresów 
e u c: h a r y stycznych.

Śledztwo zgromadziło nr ogromne m u­
ter jaly dochodzeń, które .zwiększają się w 
dalszym -ciągu.

O współpracę intelektualną.
D o n i o s ł e  z a a c z c n i e  Z j a z d u  i n t e l e k t u a l i s t ó w  w  W a r s z a w i e .

Przedstawiciele nauki poszczególnych) wić zakup książek i instrum entów  nauko- 
krajów  odbyli przed kilku dniam i — jak do-| wy eh po cenie zniżonej.
nosiliśmy — narady  W W arszawie w sp ra w ie , Szczególną uwagę poświęciliśmy spra- 
iwspółpracy intelekmalnej. I wie możliwie najszerszego rozpowszechnię-i

Zjazd ten miał właściwie na  celu zaa- ni a p rac  naukowych pisanych Vvi języku! 
próbow anie projektów instytulu międzyna-, mniej znanym i używanym na świecie. Glio-J 
rodowego i pomim*). że powzięte, uchwały dzi o to, aby dzieła naukowe jusanc w1 jązy- 
są na  razie, teoretyczne, będą  one miały d o ł k a c h  nmicj rozpowszechnionych, ukazywały 
niosłe znaczenie dla wszechludzkiej prd% J się w całości lub wyciągach w językach bar- 
intelektualnej. dziej używanych, a iwftp angielskim, fran-

Prof. uniwersytet® W Helsingforsie W a -1 cuskim i niemiećkim. Jest to właściwie za-_ 
lłens Kocld, który b ra ł  udział w tym zjeź-! rządzenie tymczasowa, które m a być środ-j 
dzie wypowiedział w- iwdwiadzie dziennikitr-j kiem zarad.zym , aż nie będzie się. ukazywał 
skini następującą opinję o jego wynikać!1: perjodyeznie przegląd, zawierający wszyst- 

Omawialiśmy szereg środków, zinie- kie ważniejsze wydarzenia i p race  naukowe, 
czających ku uczynieniu istosunków inte-l W reszcie radziliśmy nad wydawaniem biu- 
lektualnyeh możliwie na jściślejszym i. .( Ictynu centralnego, który zawierałby sp,ra-

Między inm nii,  obradowaliśmy nad tein, - wozdania z działalności komisji mię;dzynaro-
dowęj.

Go do wszystkich tych postanowień j 
dezyderatów', zjazd wypowiedział się ap robu ­
jąco z tern oczywiście zastrzeżeniem, że ce­
ni izacja wszystkich zamierzeń będzie zwią­
zana z możliwościami finansowemi instytu­
tu mi ędzyn a rod owego.

—n i—

aby kraje, przechodzące ciężki kryzys eko­
nomiczny, mogły otrzymać pożyczki na cele 
w spółpracy intelektualnej Mówiono także 
o stworzeniu kasy pożycźkolwiodmeJdytowej 
d la  nagłych potrzeb uczonych poszczegól­
nych krajów. Postanowiliśmy ułatwić m ło­
dym uczonym przeprowadzenie badań  nau ­
kowych w innych krajach, a także umożli-

Zgrsmacteenie partyjne F. P. S.
w Chodcrowie.

Bezpośrednio po zgrom adzeniu  na  Rynku, odbyło  
się w n naz ie lę ,  w  lokalu ZZK. poufne zgrom adzen ie  
członków i sy m patyków  PPS., po d  przew odnic twem  
tow. W rób la .  Sala Związku w ypełniona była !po brze­
gi robotnikami i chłopami z  okolicznych wsi.

Obszerne przem ówienie  o obecnej sytuacji polity­
cznej i gospodarczej wygłosił  tow . Froehlich. W y k a ­
zał on zebranym , na jakie n iebezpieczeństwo n a rażo n a  
jest obec. ie demokracja i ustrój parlamentarny. W r o ­
gow ie demokracji robią w szystko , aby zohydzić  masom 
przedslaw ic ie ls two ludu —- Sejm. Klasa pracująca mu­
si za  wszelką cenę’ bronić demokracji

Następnie i \ fe re  :t przedstaw i!  zebranym strukturę 
dzis i.j zego rp o ł .c  e . s t u a  kapitalistycznego) opariego  
na  w yzysku i nędzy mas pracujących. Spo łeczeństw o  
l.api a i t_c ne musi być  zastąp ione soclaUstycznam, o -  
pa ;tem  na produkcji dla zaspokojenia  po trzeb  ludz­
kich.

W alkę  o len nowy ustrój p row adzi organizacja 
po lt c z ra  PPS. Obowiązkiem każdego  uśv\ ia d o iń o n e -  
go  robotnika jest — być członkiem Polskiej P sr t j i  
Socjalistycznej.

W  iym też kierunku uchwalono rezolucję, poczem 
wszyscy obecni na  zebraniu, którzy  nie byli jeszcze 
członkami PPS., zapisań się do Partji ,  zobow iązu jąc  
s ę  'werbować jeszcze nowycti członków.

W  len  sposób  o rg a t izac ja  rr.i:jsoowa podaiosjd się 
o ki kud. iesięriu now ych członków, między r.imi ki ku 
chłopów z okolicznych wsi.

Uchw a ’ono oabyó  w  następną niedzielę vdrugia ze­
branie oartyjne.

Fo  oćśpiew ai iu „C zerw onego" zakończono  zg ro ­
madzenie.

jVtimocnodent.
DEMOKEACJfl CHRZEŚCIJAŃSKA TEŻ CHCE KRÓLA.

I Chadecy, ow e rzekomo robotnicze s tronnic two, też 
są  zdania , że król będzie zbawieniem Polski.

Dotychczas tylko obszarnicy tęsknili do tronu, te ­
raz i dewotki księże bez majestatu królewskiego o -  
bejść się nie mogą.

Ano kto p rzyw ykł przez tyle dziesiątków la t  wi­
sieć u klamki pańskiej, temu trudno  od w y kn ąć  o d  
baia.
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Dem onstracje za  rozw iązaniem  Sejm u.
PRZEM YŚL.

ZgoOrAi z polecaniem CKW. PPS. zw ołał Komitet 
miejscowy r.a n i : d n ; l ę ,  27. czerwca, zgrom adzenie  de­
monstracyjne za rozw iązaniem  Sejmu i rozpisaniem 
w y b o ró w . Duża sala Domu Robotniczego w ypełnioną 
była p o  t r z e g i ,  zgrom adzeni o k a z y w a ł  pełne zrozum ie­
nie p o ło ż e n ia .  W iec zagaił tow . Beluch p rze w o d n i­
czyli to.v. K o:a  ie w ic i  i tow  N ow ośw ta t ;  se k re ta rzo ­
w a ł  tow . Z arem ba.

W  godzinnym referacie p B e « s Ławii tow \ Dr. Gros- 
feld całokształt sytuacji politycznej o raz  hasła  i p o ­
stulaty PPS. Z ap ro p o n o w a n ą  przez mówcę rezolucję, 
dom agającą  się rozw iązania  Sejmu i rozpisania w y ­
b orów , żą a  ą ą ra lych m ias to w eg o  u w zg lęd r im ia  p o ­
s tu la tów  gospodarczych  PPS., p ro tes tu jącą  przeciw  n a -  
rus :e . : in  demokratycznej konstytucji i w yraża jącą  peł­
ne  zaufanie klubowi PPS. — uchwalono jednomyślnie.

ZŁO CZÓ W .

Dnia 27. czerwca, w  południe, w  myśl w ezw an ia  
C K W . P P S . odbył się bardzo  liczny i pow ażny wiec 
obywatelski w7 sali „Strzelca".

Po  w ybran iu  i prezydjum, wnjgłosił przem ówienie  
t o w . Dr. S tanis ław  Dręgiewicz, k tóry  w godzinnym 
referacie w ykazał konieczność rozw iązania  Sejmu i 
rozpisania  now ych  w y bo rów .

W  końcu zebrani uchwalili jednogłośnie nas tępu­
jącą rezo luc ję :

Rezolucja
Obyw ate le  m. Złoczowa, zebrani w  dniu 27. VI. 

1926 r w  sali „Strzelca", po wysłuchaniu referatu

delegata Komitetu Obw. PPS . s tw ierdza ją :
1) Że Sejm dzisiejszy w  swojej reakcyjnej wię­

kszości nie odpo w iada  opinji społeczeństwa.
2) Że w iększość  partji, zw łaszcza prawicowych,

m ad u ży la  zaufania swoich w y borców  i sprzeniew ie­
rzyła się głoszonym w czasie w y b o ró w  programom.

3) Że znaczna część  posłów  z obozu Chjeno-Piasta  
kie,rowa'a się tylko interesami osobls o maierjalraemi ze 
szkodą  n a ńs tw a  i społeczeństwa w b rew  wszelkim 

j zasadom  moralności publicznej.
w o b e c  c ego  żą c a .ą  natychm ias tow ego rozw iąza­

nia obecnego Sejmu i rozpisania now ych w y b o ró w  
na podslawie dotychczasowej ordynacji wyborczej.

Równocześnie w y raża ją  ipełne zaufanie klubowi p o -  
s 'ó w  socja is tycznych i są  gotow i na każde  w ezw anie  
PPS. s tan ąć  do walki o pow yższe  postulaty.

BUCZflCZ.

W  niedzielę, 20. czerwca, odbyło się w  tutejszej 
organizacji P P S . bardzo  liczne zebranie czionków i 
sym patyków . O sytuacji politycznej referował tow. 
L. Chlebek. W  obszernym referacie p rzedstaw ił tło i 
nas ęps tw a  w y p ad k ó w  majowych, jakoteż  konieczność 
rozw iązan ia  Sejmu i Senatu.

Postanow iono  zw o 'a ć  na jedną z najbliższych nie­
dziel n a  godz. 12 w  południe wiec ludowy, z p o ­
rządkiem dziennym: Obecna sytuacja polityczna w  p ań­
stwie. W spółudzia ł w  tym wiecu zapowiedziało  także 
Stronnictwo Chłopskie.

Zakłady naukowa im. Zoili Strzałkowskiej
Z licznych w mieście naszem żeńskich gim nazjów, 

w spaniałym budynkiem, urządzeniem w ew nętrznem , sze 
regiem sal specjalnych, jak: fizyczna, muzyczna, am­
fiteatralnie u rządzona sala dla ćwiczeń fizycznych i 
t. ip., wybija się Zakład im. Zofji S trzałkow skiej.

Ale r i  .tylko w arunki higjeniczne zapew niają  s zk o ­
le tej znaczny p rzyp ływ  w ychowanie . Z a rząd  szkoły 
s ia ra  się zaw sze  o najwybitniejsze siły pedagogiczne i 
jczyni w szystko , by w  aziedziuie w y ch o w aw stw a  s z k o ­
ła osiągnęła lensam poziom, jaki osiąga strona  n au ­
kow a.

Zakłady im. Z. Strzałkowskiej obejmują naukę  i 
w ychow anie  dziewcząt od przedszkola  począw szy ,  —  
p rzez  szko ę pow szechną, aż  do ukończenia tej szkoły, 
poczem rozw iała  się na seminarjam nauczycielskie i 
gimnazjum. W e  wszystkich swych odgałęzieniach usi­
łując najw yższe  uzyskać wryniki, najlepszemi służąc 
Środkami nankow em i oraz w ytraw nych  dosla -c /a jąc  sit.

Dła młodzieży z prowincji utrzymuje internat, tak, 
.że ta  młodzież pozosta je  pod dozorem Z arządu .

Dziś, gdy szko 'a  łdetylko • uczy, ale i w ycho w y-

| w ać pow inna ,  gdy i ipozaszkolnera życiem dziatw7y 
pow inna się zajmowrac, Zakłady im. Zofji Strzałkowa- 
skiej i tej dziedzinie obow iązkom  sw oim  s tara  się z a ­
dość  uczynić.

Spraw ozdanie ,  nadesłane nam z tego  Zakładu, w y ­
mienia liczne wycieczki, u rządzane  przez ten zakład, 

' p rzedsiaw ien ia  w  obrębie Zakładu, uczestnictwo w 
przedsiawieniach, u rządzanych  przez „Komitet roz ry -  

j wek dla młodzieży" i t. p. i
W  ciągu lat od r. 1919 imłodzież tych Zakładów  

j odbyła wycieczki np. do Zakopanego ,  Skolego, do 
Włoch, Jugoslawji.

Co iprawaa, na takie wycieczki, zw łaszcza dalsze, 
może sobie ipozwoić1 tylko młodzież bogata ,  niemniej 

j zasm gą  jest o rg a n iz o w a n i^  wycieczek takich i dozór
• n ad  młodzieżą w  czasie ich trwmnia.
1 Do jakiego stopnia ro z w in ę y  się Zakłady, św ia d ­

czy fakt, że w  najbliższym roku szkolnym otwiera  się 
filję przy  ul. Potockiego w pięknym domu z d w u m o r-  
w ym  ogrodem.

Solidarność między pracą fizyczną i umysłową warunkiem
demokracji gospodarcze)

Mało jest haseł, które w  dobie ostatniej tak  po­
c iągały masy robotnicze, jak żądania  demokracji gos­
podarczej .  Z  elem entarną w p ro s t  siłą wybuchła od -  
daw na  żyw iona tęsknota  robotnika fabrycznego do 
Skojarzenia się znów  duchowo, umysłowo ze sw oją 
p racą  codzienną, do przetw orzen ia  mechanicznego, ze- 
W nę'rznego sw eg o  stosunku do przedsięb iorstw a i 
losów jego w  poczucie odpowiedzia lności za  nie i 
zrozumienia jago ,rozwoju. Początkiem tego wiele 0-  
biecującym były rady fabryczne. Ale wkrótce się po -  
k a z a o ,  że robotnicy n i? są jaszcze w  stanie w yzyskać  
'wszystkich możliwości, k tóre  daje im u s taw a  o ra ­
dach fabrycznych, tam, gdzie us taw a taka  istnieje. 
Robotnicy nia są  już przedm iotami tylko woli p rzed-  
s -ębio:cy, zaczynają  czac za in teresowania  w ew nętrzne  
a °  „sw eg o"  przedsiębiorstwa. C opraw da ,  daleka i 
c >ernńta jest jaszcze droga  do demokracji gospodarczej.  
Robotnicy nie umieją jeszcze posługiw ać1 się w ładzą  
1 S1 a, k tó rą  im w ręce dano na korzy ść  sw oich ko­
legów ipracy. M uszą niejako zdobyć  dopiero dla siebie 
T o só b  kierowania  przedsiębiorstwem, poznać  ta jemni- 

ce 'Prouukcji kapitalistycznej. I dlatego w ażnem  jest, by 
robotnicy nj ,  odosobnieni w  walce o demokracje 
gos,coda1C2ą, lBCZ ,-ęka w rękę  szli z ludźmi, których
za  nem  jes; konstrukcja, kalkulacja, sprzedaż  i bu- 
chaiterja.

Skutkiem organizacji kapitalistycznego Drocesu p ro ­
dukcji robotnicy j urzędnicy mają odmienne funkcje. 
Urzędnicy są  często podoficerami, organam i n ad zo r-

; czerni, są  tymi, którzy ustanawiają  akordy ,  a robotnik 
az  nad to  często myśli, że urzędnik p rzeszkadza  mu 
w  os 'ą g r , ię iu  w yższego  zarobku, pod czas  gdy w  rze- 
czywds ośc. przedsiębiorca robotnikom i funkcjonarju- 
szom urzędniczym narzuca płacę g łodow ą, zmuszając 
n ad lo  urzędnika do wzięcia na się roli ustanawiającego 
s lopę  Ipłac.

Kapilańzm chytrze sobie poczyna z tem w y g ry ­
w a  iam Iprzeciw sobie robotników i urzędników. Ale 
d yp’omacja jego nie osiągnęia c fu. Robotnicy daw no 
już doszli do p rzek on ar ia ,  że demokracja gospodarcza  
nie  dojdzie do skutku, a bo ograniczona zostania do ni­
kłego tylko w spółdzia 'a  i \  j ś  i prądownicy umysłowi 
nia p ó jd ą  ręka w rękę z fizycznymi. Oczywiście, że 
w arsz ta t  jest bardzo  w ażną, decydującą częścią fa­
bryki, ale ten, który zna fabrykę, n i :  zna jeszcze by­
najmniej ca ej gospodark i przedsiębiorstwa. Jeśli więc 
chce się pełnić nap raw dę  kontrolę produkcji i z rozu­
mieć rzeczywiście  losy gospodarcze  przedsiębiorstwa, 
by 1em łatwiej sp ros tać  machinacjom przedsiębiorców, 
to  .musi się znać rozw ój i s tawanie się procesu p ro ­
dukcji także  z pińpitu rysunkow ego, z kalkulacji po ­
przedzającej produkcję i następującej po  niej: ze 
sp rzedaży  i niemniej z księgi głównej.

I tu leży olbrzymie, historyczne znaczenie ruchu 
urzędników, p racow n ikó w  um ysłowych; tu leży nie­
zmierne znaczenie, k tóre  p rzypada  ludziom piorą i 
o łów ka rysunkow ego  w watce o w yzwolenie  go sp o ­
darcze i duchowe, a 'bowiem demokracja gospodarcza

i produkcji jest także zarazem  w  pewnej mierze w y­
zwoleniem duchowem.

T o też  wielką j . s  myśl zso . idaryzow aniu  'pracy u- 
myslowej z ręczną, albowiem tyiko ten zw iązek  da 
walce z kapitalizmem niezwyciężalność, da jej g w a­
rancję z d o b y c a  demokrae.i w gospodarce  produkcji i 
socjalizmu.

Odczyły ks. Oraczewskiego
w Drohobyczu.

Ks. K ud ła  m a  g ło s .
W  cm. 22., 23. i 24. czerwca wygłosił  ks. O ra­

czewski sw e  odczyty w  przepełnionej publicznością 
sali kina „Sztuka" . Setki luazi odchodziło, nie m ogąc 
się dostać  na sałę z pow odu  przepełnienia. Każdy na­
stępny odczyt ściągał więcej słuchaczy.

Reakcja się wściekała, tembardziej, że na p ierw­
szym odczycie w yw iąza ła  się aw an tu ra  między p u ­
blicznością, a s fanatyzow anym  ks, Kudłą, w ikarjuszem 
w Drohobyczu, k tóry  po skończonym odczycie k o ­
niecznie chcia1 przem awiać , a nie o trzymaw szy głosu, 
poniew aż dyskusji nie było, ani nie była w  afiszach 
przewidzianą, zaczął lżyć ks. O raczewskiego w y z w i­
skam i: bandyto , łotrze, złodzieju, zdrajco i t. d., w y­
klinając go z kościoła, życząc mu ka r  piekielnych i 
t. p. Pub 'iczność z a reago w ała  na to , w zyw ając  księdza 
do miczenia  i obecną ooiicję do unieszkodliwienia go. 
Tymczasem policja pokazała, jak umie bronie ustaw  
i u rzędow ać. Zamiast w y pro w ad z ić  księdza, otoczyła 
czterema bagnetami g łow ę jego, na scenę zaś  w yszedł 
st. p rzodow nik  i w  imieniu p raw a  Wezwał publicz­
n ość  do rozejścia  się, a g dy  to  się nie stało, zaczęła 
czynnie w ypychać  zebranych ze sali, bijąc przy tem 
p o  tw arzy ,  trącając, kopiąc  i t. p. A ks. Kudło w  
a a ś z y m  ciągu pod ochroną czterech bagnetów  lżył 
w yzwiskami ks. O raczew skiego  i publiczność.

I byłoby z pew nośc ią  p rzyszło  do k rw a w y c h  zajść, 
dzięki „mądrości" naszej policji, gdyby nie obecni na 
sali nasi  tow arzysze ,  którzy wioząc, co się dzieje, w y ­
trącili ks. K ua 'ę  razem z policjantami ‘i bagnetami za 
drzwi.

Na drugi dzień tow . M elnarowicz in terw enjow ał 
w sp raw ie  p ow yższego  zajścia u starosty P orem bal-  
skiego, który po  wysłuchaniu przebiegu przeprosił  ks. 
Oraczewskiego, obiecując p rzep ro w adz ić  dochodzenia 
i winnych ukarać  oraz zawiadomił, że policja zrobiła 
już doniesienie na ks. Kudłę do P rokura lo rj i  za  zakłó­
cenie spokoju publicznego.

Na następnych d w u  odczytach już zachow yw ała  
się |po’ieja zupełnie bezstronnie pod kierownictwem n ad­
komisarza po w ia to w eg o  p. 1'ukiewicza, którego spe­
cjalnie .delegow ał pa s ta ros ta  celem zapobieżenia po­
dobnym aw an tu rom  karczemnym, tem gorszym , że 
w yw o łane  p rzez  ludzi, którzy w  myśl zasady Chry­
s tusa  pow inni być skromni i cisi.

Na wynik dochodzeń czekamy cierpliwie. Sp raw y  
jednak z  oczu nie spuścimy, trzymając się z a sad y :  
„rów ne  p ra w a  dla wszystkich", a więc ;i dla księży.

Policyjne porządeczki  w S a m b o rze .
W  czasach c. k. Austrji były u tarte i w  wojsku 

s łow a niemieckie „Maul halten und w eiter dienen". 
Tej taktyki trzyma się ściśle niegdyś podoficer a a -  
strjack', o b :c  i 2 kom endant E kspozytury  Pol. Państw", 
p. W ysog ląd ,  który tak  porósł w  pióra ,  że rządzi się 
jak sza ra  gęś Kosztem skarbu i posterunkow ych . P o ­
sterunkow i są  tak  maltretowani, że każdy przeklina 
sw ój los. Lecz p .  W ., c.chy przyjaciel w itosow y, kosz­
tem białych murzynów  dogadza  sobie, pos te runkow y 
Mondry, z zaw o d u  stolarz ,  w ykonuje roboty  s to la r­
skie, jak urządzenia  poko jo w e  dla p . W ., bo s tare  
umeblowanie p . W .  sp rzed a ł .  Drugi posterunkow y S ig- 
mund, fasonowy szew c z zaw odu ,  wykonuje roboty 
d a całej rodziny p. komendanta.

Dzięki forytow aniu  przez komendanta  powolnych 
mu postarunkow ych , inr.i muszą za nich pełnić służbę 
i do aw an só w  nia są  p o d aw an i pomimo kilkoletniej 
s nżby nienagannej. Zażaleń nie w n oszą ,  bo każdemu 
grozi 3 miesięczna o dpraw a.

M ożeby o kręg  P. P. w e  Lwow ie, p o  przeczytaniu 
no atki zeche'ala sprawiedliw ie postępow anie  sw ego 
p o d w iadn ego  p. W . zbadać  i nie pozwolić  mu mal­
tre tow ać  podw ładnych. G ospodarka p. W ysog ląd a  p o ­
w inna  też  być skontro low ana. Całkiem niepotrzebnie 
trzym a on konia, furmana, a naw e t ‘gospod arza  do 
w yd aw an ia  siana. Koszty utrzymania w yn oszą  przeszło  
500 zł., a z w y jazdów  korzysta  p rzew ażn ie  rodzina 
p. 'komendanta.
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gFPERTU H R  TEATRU W IELKIEGO W E  LW O W IE.

Piątek o goaz .  7.30 wlecz. „Dama K am ?ljowa“ . 
Gośc. w ystęp  Marji Przybyłko  -  Potockiej.

S o b o ta  o goaz . 7.30 wi?cz. „Dama Katneljowa" 
Gośc. w ystąp  Marji Przyffyfko -  Potockiej.

REPERTUHH TEflTK U  NOW O ŚCI:
Piątek , so b o ta  i liiedzi^la —  Występy T ea tru  ilu— 

zjonistycznego Kifreda Uferini‘ego.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ni. G ródecka 2).
Piątek  z  p o w o d u  generalnej próbg z „Fircyka" 

te a t r  zamknięty.
S o b o ta  o goaz .  7.30 wiecz. „ F b c jk  w  za otach", 

kom. Zabłockiego. P ierwszy w ystęp  J. Cstsywy.
Nied:i?la o goaz .  7.30 w i.cz .  , Fircyk w  zalotacli“ . 

W y stęp  J. Osterwy.
T ea tr  Wielki p o w ta rz a  dziś i jutro wspaniały, 

epokow y dram at A leksandra Dumasa (syna): „Dama 
Katneljowa", z gościnnym uaziałem, w  tytułowej ro ­
li M ałgorzaty  Gautier, genjalnej ariysiki scen po l­
skich, Marji P rzybyłko  -  Potockiej. Dzięki m is trzow ­
skiej kreacji wielkiej artystki, będącej w ykw item  stylu 
i kunsztu aktorsk iego , słynna sz tuka  Dumasa zd o ­
była szczytowy sukces i codzień ściąga do tea tru  
liczne rzesze publiczności.

„M adam e Sans -  Gene". św  etna, sztuka W ik to -  
ryna  S a rd ou ,  ukaże się n a  scenie T ea tru  W ielkiego, 
z  udziałem Marji P rzybyłko -  Potockiej w  przyszłym 
tygodniu. Nad przygo tow an iem  pracuje  od dłuższe­
go  czasu reżyser Okornicki. W ielka ar tystka  —  k tó ­
ra  s tw a rz a  tu n iez rów n aną  kreację w  .ro i tytułowej 
w ystąp i w  otoczeniu najwybitniejszych sił dramatu.

Alfredo Uferini, św ia tow ej s ławy iluzjonista, roz ­
począł w czora j,  z  nadzw yczaj nem powodzeniem , przed 
staw ien ia  na scenie Teatru  Nowości.

Gośc mce w ystępy  Juliusza O sterw y. O sterwa przez 
d ługie lata był ulubieńcem w arszaw skie j  publiczności

a obecnie jego p raca  ideow o -  tw ó rcza  na kresach 
p rzysporzy ła  mu now ych laurów . L w ów  in a ł  do łąd  
m o - łn i s j  t kol p r r e z  ha-d  o krófk c ia s  podziw u n ia  
jego znakomitej gry, to też w ystępy jego obecne 
sjfOtkfiją s ę  n a p c w jo  z gorącem przyj.c iem.

W  sobo tę  p rzyw ita  się OsńJrwa z t a n i  kapitalną 
sw o ją  ro 'ą  w  „Fflgfca  w  ea 'o tcc .i“ , > o ą  k tórą  p o d ­
bił s o i i i  w id z A i  w całej P o L c  . Obok świetnego 
gcśc  a wgs'ąjpią ipp.: Hfic.i -  Wigeitowska, Ś w ia to -  
poik -  Mirska, Helski -  Kowalski, Zt-rojewski, N aw ­
rocki i inni. Reżyseruje O sterwa. Dyrekcja Teatru  
M ałego  p rag nąc  uśw ietn i:  te  w ystępy  daje n ow e  de­
koracje f . f h r l a  a i t j s t j  m a a - K  Leona G/rM ra i ńojwe 
s ty low e kosijumy. Z uwagi na trudne położenie in­
te l igenc i Z: iż 'i  n a  bloczki urzęiinLqzpi i zrzeszeniowe 
będą  w ażne  a ponad to  ceny są  bardzo  p rzys tępu :.

JiomuniK&tt}
X P rzed s 'aw :en ia  G niazdka d la dzieci robotniczych 

p rzy  U niw ersytecie L udow ym  im. A dam a M ickiew i­
cza. W  niedzielę dnia 4. lipca o godzinie 5-tej po­
południu odbędzie się p rzedstaw ienie  dzieci, które o de­
g ra ją : 1) Obrazek fantastyczny „W  noc św ięto jańską" , 
(k rakow iaka  od łańczą  dzieci), oraz  2) „Kopciuszek", 
obrazek  sceniczny w  5-ciu odsłonach. W  drugiej od­
słonie taniec drążek  i bałetniczek.

P rzeds  awieni? Odbędzie się w  saii Rudy Z a w . przy  
ul. Ossolińskich 10. —  P rzedsp rzed aż  biletów w  Księ­
garni L uoowej,  ul. Szajnochy 2. Ceny bile tów: loże 
4 zł., miejsca siedzące po  1.20, 1 zł., 80 i £j0 gr.

Dochód przeznaczony na kolonje wakacyjne.
X N adzw yczajne posiedzen ie  Z arządu  Sekcji k o ­

b iet P . P . S. odbędzie  się 'dziś 2. b. m. o godz. 5-tej 
popołudniu w lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21, II. p.

Obecność wszystkich członkiń konieczna —  sp ra ­
w a  w ażna ,  dotycząca kolonjb Uprasza się p rz w o  to w . : 
D robutow ą, Br. D robuta ,  Kisielową, Kisiela, K iw a- 
wdezową, Kiwawicza, Kelies-K rausow ą, Górnikćwmę, 
Rapaltową, R apaka, Sega^ową, Sełgała, Smulikowską,

Szpy tow ą, S z pa ta  i T iaw ieeką  o punktualne p rz y ­
bycie.

X T o w a rzy s tw o  L kar: kt.e. P o rząd ek  dzienny po -  
siedzer.ia w  B u .  2. b. m.: il) pokazy ana tom opato łog icz-  
ne, 2) Dr. A rend : P rzypadek  pseudoscJerosy, 3) Dr. 
Bełtowśki: D w a przypadki torbieli krezki, 4) P rum . 
Ziembicki: Przypom nienia  z odległej przeszłości.

Dcc. Grek rnp. Dr. T yszka.

'S
W yszed ł  Nr. 8. „W iadom ośc i N auczycki kich" o r ­

ganu Związku Z aw . Naucz. P. S., oddz. L w ów , B our-  
larda 5. T re ś P n u m e ru  ba rdzo  obf.ta. P rzed  wakacjami. 
Do wałki ze zgorszeniem. —  S praw y  Z w iązku  na  
Z arządzie  Głównym. —  P ap ie ro w e  w ychow anie  fi­
zyczne. ę— W alne  Z grom adzenie  „Książnicy-Atlasu". 
R egu’amin maturyezny i jego wykonani?. —- Farbka 
i Fason. —  Gimnazjum gdańskie  nagli o pomoc. —  
Drożyzna książki.  —  Jeszcze w  s.prawie1 N. U. Z. Y. 
Piśmienny czy pisemny. Audiatur et aitera pars .  — 
P a rę  uw ag  o egzaminach w stępnych na w yższych  
aozehiłach. —  Drobiazgi, 

j .. jPrzygoda", F r a n c s a  de Miomandre; w yszła  n a -  
j kładem B.bljołeki Dzieł W y b oro w y ch ,  L w ó w , Z im oro- 

w icza 5. M iom anare  z n iezw ykłą  subtelnością o d tw a ­
rza  nas tro je  i przeżycia m ło d£j kobiety. Analiza psy -  
cho’og czna ma delikatność pastełi i muzyczną niemal
intuicję. T on  żyw io łow ego buntu i krzyku życia na
początku powieści gaśnie powoli w  jakiemś łkaniu 
bezgłcśnein, roz tapia  w  szarzyźnie  i beznadziejności
życia.

Nr. ?5. „ W  adomości Literackich" przynosi w y w iad  
E. Boye z dyrek torem  tea tru  parysk iego: T h ea tre  A r t  
et K e to n "  oraz  artykuły : K. Irzykow skiego  o „ Z a ra ­
zie w Grenadzie" J. N. Mullera. St. Posn e ra  w spom nie­
nie o n iedaw no zmarłym W ł. Mickiewiczu. W ł. Hu­
sarsk iego  o Sfan. Masłowskim . J. Iwaszkiewicza o
„Królu R ogerze"  Szym anow skiego. Teatr .  Notatki. P rz e  
g iąu miesięczników. Camera obscura. K orespondencja ,  
Tydzień bibljograficzny.

y"- — —  -----------
£ tit* »*■ m ii* . i *wrkle a  akuiem

V
jpj, .— iS. iSad-ałSenc 31 86, w tekśoie 23, —’&* »

ii
O ^ E E M I A Na 1-ej *tr. 21. —'70 Drobne ogl. u  iłowo Zł. —-|5  

*j Komunikaty ZI. —-48, aamiejgeowe o 85*/, drofe^.J

Egzam in  w stę p n y  n a  W ydział e lek tro m ev .ia n i-  
czny p a ń stw o w ej S zk o ły  Prz-c m y ślow ej.

W akacyjny k u rs przygotow aw czy do egzam inu w stępnego. 
Wpisy od 5—7 w Szkole Ew angelickiej ul. K ochanow skiego.

583—2

K0NC. PIERWSZE KURSA MATURYCZNE i UZUPEŁNIA­
JĄCE .Pilność*, Ecole Reforme, Lwów, Pańska 14 

Wpisy do 10 go lipca. Prospekt na rok szkolny 1926/7 na 
m iejscu lub pocztą (załączyć znaczek 16 groszy). Analogi­
czne kursa korespondencyjne. Liczne podziękowania. Kursa 
istnieją od roku 1921. Żądać prospektu. 628—8

pABRYKA
do nauki.

►ARMA* plac Bema 3 przyjmie kilku uczni
6 - 3

M ' > r ł k o  n ®jnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia 
I T ] n ( J I 6  magli B. Kapczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6—15

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie n o w o ś c i:

M i e c z ,  N i e d z i a ł k o w s k i : „Teorja praktycz- zł. 
na socjalizmu woBtc nowych zaga
d n ie ć " ..................... ..............................5 —

W .  F a b i e r k i e w i c z :  „Rosja współczesna" 5 50
Z .  D r e s z e r ;  „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ-
stwowy dem okracji"..........................4 '—

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w P o ls c e " ...........................................1 '—

A n t .  A n u s z :  „O Wincentym Witosie" . 1*—
Bau d o u in  de C c u r t e n a y :  „Wyznaniowe i  

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . r —
B e ł c i k o w s k a :  „W alki majowe w W ar­

szawie" ................................................0'40
„ Z b ro d n ia rz e " ...................................0'30

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZS

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 49£
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCS 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJIff 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA Okitf 
„3ZELKIEG0 RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE

KSIĘGARNIĘ ii D ZIEN N IK  LU D Ó W :
LWÓW, UL. SZAJNOCHY !  jj liii. 11. SJKSTJSKl 21. Ul.»  
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkurencyjn.

wychodzący codzien. ran. 
z najświeższemi wiadomo­
ściami z dnia poprz. i nocy.

D A Ł A B M  J O Z E F

Walka o niezawisłość 
szkoły w  Polsce

Stosunek duchowieństwa do s zk o ły  
i nauczyciela.

C ena 1 z ł. 5 0  gr. 

p o l e c a

KSIĘGARNIA L U D O W A
ul. Szajnochy 2.

Insernjcie w Dziennika Lądowym.

Ign. Daszyńskiego

poleca

K S IĘGAR N IA
Ł U G O W A

Lutów , Szajnochy Z

l IGNACY DASZYŃSKI

S E JM  -  R Z A D  -  K R Ó L  
D Y K T A T O R

UWAGI NA C Z A S I E

C E N A  1  z?. 6 0  gr.
\

p o le c a  : C E S A  1  z ł. 6 0  gr. p o lec a  :

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK'. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. U. Sapiehy 77. — Tel. 496.


